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®uwa hr W Dzieduszyckiego.
K r a k ó w .  25 listopada.

Imieniem Koła polskiego przemawiał wczo- 
raj w Izbie poselskiej hr. W ojciech Dziedu 
*tycm Jak wszystkie mowv, imieniem Koła 
Wygłaszane przez konserwatystów galicyjskich, 
•biała mowa lir Dzieduszyckiego, obok stron 
dodatnich. aednę wspólną ich, ujemną i nie­
sympatyczną cechę: j a k o  c a ł o ś ć ,  nie może 
hchodzić z t  wyraz opinii kraju, jego ludności 
1 stronnictw politycznych —  Przy każdym, w 
Parlamtncie rozpalonym ogniu , pragną kon­
serwatyści nasi upiec także swoją własną, 
Pariyjną pieczeń, i dziwią się potem, że... za 
each tej pieczeń, odwraca od Koła opinitj 
fcraju, że zniechęca ją do tych także części i 

- *wrotów mowy rzeczników Koła, na które zgo- 
dzicoy bię można. Tak było i wczoraj z mow^ 
f r W Dzieduszyckiego.

W ystępował on przeciwko bezrobocia Izby, 
^skazując, że prowadzi ono do sankeyonowa 
bia § 14 i do absolutyzmu. Na to zgoda. Ale 
toż potem , jako przyczynę tego bezrobocia, 
Przytoczył m ówca, oprócz motywów >nnych, 
także „bojaźn i strach posłów przed wybór 
( ami ‘ i nom aczył swoim kolegom parlamon- 
'arnym. że dopóki „tym upiorem’* — a wyli- 
(:zył łych „upiorów** więcej —  posłowie po­
wodować się będą, to parlament nie będzie 
toógl sprostać swoim z&dan.om, Na to łatwa  
Spow iedź: nie każdemu jest danem być po­
słem Konserwatywnym z G a licy i, który nie 
Potrzebuje się bać swoich wyborców... bo ich 
b*e widzó

Bardzo słusznie wystąpił hr. W. Dzieduszy­
c i  przeciw pomysłowi Baernreithera. aż«by 
•Jiury narodowośc.owe załatwić w drodze usta­
wy państwowej, gdyz załatwienie tego rodzaju 
spraw tylko do Sejmów należeć może, Zanim 
t° n&scąpi, wzywał mówca wszystkie stronni- 

parlamentarne, aby, zebrawszy się za 
fculibAini, zawarły „Trengam "D ei1*, ce len  u- 
^'Waieiiia bogoaj ngody z Węgrami i trukta 
to* hana«rwjcb, a''nadto nowego regulaminu 
bla Izby. - ~ ~

Zupełną racyn miał iakźe hr. W. D zieiuszy-
, gdy n zynił obecnemu gabinetowi zarzut, 

‘e działalność swoją ogranicza do części eko 
Oitncziit j , a zrzeka się przewodniej roli poli-
c?nej. Mówca Koła dał drowi Koerberowi do 

Poznania, że powinien albo podjąć się tej roli, 
•bo zrobić miejsce komu ionemn Bardzo słu 

®Zrsie w ystąp .ł-tak że  hr. Dz przeciwko „binro- 
*ratycznytn sziuczttom i praktykom** ceatral- 

pKo rządu, działającym przeciwko interesom  
P&8zcztgóinycn krajów Jeszcze ty lso  w Sejmach 
Pblouje życie, podczas gdy pai lament obumiera, 
“ jząc wiasnio to funkcyonowanie Sejmów, ich 
** hwały i postulaty, lekceważy, obniżając usta- 
Wo.lawczti zn&czenie ą0 r2(J(i n rezolu. yj.

Od zachowania się rząan, uczynił hr. W 
•'- zalużuem stanowisko Koia polskiego wobec 
hrnge. W usiłowaniach, mających na celn za 
Prowadzenie „rodzaju zawieszenia broni** —  
*ząd może hczyć na poparcie Koła polskiego.

Najmu ej sympatyczne, dla nas przynajmniej, 
Pyło stanowisko hr W. Dzieduszyckiego w sprz 
wie t. zw. wspólności i jedności armii. Złożył 
"Ł tę sprawę w ręce k o r o n y ,  do której ma 
Łl,peiue zaufanie, uważając ją za twierdzę kon- 
t^tncyi, —  i na tera koniec. Nasz-m zdaniem 

jeUuakże, korona, dlatego wiasnie żrt jest przb- 
dewszystkiem czynnikiem konstytucyjnym, po­

winna z ust posłów dowiedzieć się, jaka od a  
nej sprawie panuje w ich kraju opinia. . Rze­
czą korony jest d e c y d o w a ć  na p o d s t a  
w i e  o p i n i i  p a r l a m e n t u ,  —  opinię wy­
głaszać pod adresem korony, j e s t  r z e c z ą  
p o s ł ó w .  Takie zrzekanie się określenia tej 
opinii, fhoćby nawet wtedy, gay Korona ma 
wolne ręce, przystoi może dygnitarzowi dwor­
skiemu, ale ia: i  w ustach posła, zwłaszcza gdy 
przemawia w imieniu reprezenfacyi kraju, —  
mającego bardzo wiele w danej sprawie do po­
wiedzenia.

Hr.* Dziadusz/ckr stanął także na przediw- 
nionem w.elce i z charakterem nowoczesnej 
konstytucyjnej monarchii niezgodnom stanowi­
sku , gdy armię nazwał „u a j w » ż n i e j s z ą 
ostoją istnienia i utrzymania państwa austrya- 
rkiego“. Pokazuje s ię , że Anstrya, jakkolwiek  
posiada jednolitą armię, przecież zmuszoną jest 
szukać i n n y c h  j e s z c z e  punktów oparcia 
dla swej egzystencji, bo przychodzi do przeko­
nania, że jedyną jej „os t oj ą**  musi być r.ilna 
organizacya państw a, dająca zadowolenie jej 
ludom i umożliw.ająca spełnienie istotnych po­
trzeb wszysikirh narodów i krajów monarchii.

Jeżeli więc w Kolo polskiera odzywają się 
nieraz narzekania, że opinia kraju odwraca 
się. od niego, to winni temu rzecznicy Koła, 
którzy w mowach swoich z Iekkiem sercem  
przechodzą do porządku nad opinią postępową, 
liczącą się z duchem czasu i postulatami, wy- 
tworzoueini przez fakryczuie istniejące stosua 
ki społeczne i potrzeby szerokich warstw na 
szej ludności.

Zasiłki z iimduszu krajowego.
L w ó w ,  24 listopada.

Sejm uchwAił w buazecie na r. 1903 na zablłki 
dla w e t e r a n ó w  » r. 1831 bwocę 4500 kor. z 
rów noczbiueoi poleceniem W ydziałowi krajowemu, 
ażeby wobec zmniejszającej' aią liczby w e t e r a ­
n ó w  z r. 1831, a wzrastającej z każdym rokiem 
liczby potrzebujących pomocy u c z e s t n i k ó w  p o ­
w i t a n i a  z r: I8 S 3  — p ity  roz laisd* kwoty 450o  
kor. uwzględnił petycyę Towarzystwa uczestników 
powstania z r. ] 8 6 3 /6 4  we Lwowie. Prócz tego 
wetawił Sejm do budżetn na r. 1903 kwotę 500 
koron dla P r z y t n l i s k a  u c z e s t n i k ó w  p o ­
w s t a n i a  z r. 1863 w K r a k o w i e  1

W ydział krajowy w wykonaniu tyeh nchwał Sej- 
mo postanowił: 1) zarezerwować kwotę 1500 kor. 
d!» komitetów pomocy weteranów z r. 1831, 2) wy­
płacić Towarzystwu uczestników powstania styeznio- 
Wegu 2500  kor. zasiłku, 3) Przytulisku w K rako­
wie wypłacić oprócz uchwalonej przez Sejm kwoty 
600 koron jesicze drugie 5l)0 koron, razem przeto 
1000 koron. Rozdział zasiłków uchwalonych przez 
Sejm na rok 1904 nastąpi później.

Od szeregn laf wstawia Sejm do bndżetn krajo­
wego corocznie po 6000  koron na z a s i ł k i s t y -  
p e n d y j n e  d l a  m ł o d z i e ż y ,  k s z t a ł c ą c e j  
s i ę  w s z t o k a c h  p i ę k n y c h .  Dc budżetów na 
rok bieżący i przyszły wstawiono takież Bame kwo­
ty — razem przeto ma W ydział ktajowy do rozpo 
rządzenia 12.U00 kor., których rozdział objął jednę 
neuwałę. Zasiłki te rozdzielił W ydział krajowy w 
ten spesób, że na malarstwo i rzeźbę ptzeznaezył 
710C koron dla 21 kandydaiów, którzy otrzym ają 
zasiłki w rozmaitej wyookośei od 200  do 800  kor., 
przeciętnie zaś wypada na jednego 338 koron. Na 
muzykę przetnaczył W ydział zrazowy 5030  koron 
dla 16 kandydatów, od 200  do 1000 kor., przecię­

tnie na jednego 314  koron. Najwyższy zasiłek 
1G00 koron otrzymał młody śpiewak o wyjątkowo 
znakomitym głosie i wielkim muzykalnym taiencie. 
Między stypendystami, kształcącymi się w mnzyce, 
jest jeden mający w komerwatoryum wiedeńskiem 
pobierać nankę kompozycyi, 9 śpiewaków i 5 śpie­
waczek. Panie te otrzymają razem 1300 koron. 
Podaję tę cyfrę z powoda, że bardzo często spo­
tkać się można z za>zntem. iż Sejm i W ydział kra 
jowy rozaają „ w i e l k i e  p i e n i ą d z e  n a  ś p i e ­
w a c z k i 1*. Tak sformułowany zarzut, nie pozbn 
wiony pewnego pikantnego przysmaku, bywa naw et 
czasem podnoszony na dowód, ze możnaby w bu- 
ażecie krajowy m zaprowadzić i  n  a-c z n e oszczę­
dności, a przeznaczać je  np. na szkoły ludowe. J e ­
żeli z 12.000 korou przezaaczoro na malarstwo I 
rzeźbę 7100 kor., t. j. 60°/#, a na muzykę 50d0 
koron, t, j. 40°/# — jeżeii z tej ostatniej kwoty 
otrzymały kandydatki na śpiewaczki Łylkc 1300 
kor., t. j. niespeło-. 11*/, całej na te  stypendya 
przoznac-sonej kwoty 12.000 kor. z<- 2 la ta  — to 
zarznt protegowania śpiewaczek jest tak samo n- 
sprawiediiwiony, jak  je st rachunkowo i finansowo 
uzasadniona nadzieja ratow ania 9-milionowej ru ­
bryki na oświatę za pomocą oszczędzania po 650  
kor. rocznie (bo 1300 n« dwa lata) na siypendyach 
dla śpiewaczek.

Przy sposobności uchwalenia tej pozycyi w bu­
dżecie — przekazał Sejm Wydziałowi krajowemu do 
sprawozdania wniosek jednego z posłów, ażeby od 
pobierających te  zaBiłki na kształcenie się w mu- 
zyee i śpiewie Ząuać rewersów ze zobowiązaniem 
się do zwrotu otrzymanych zasiłków, gdyby sty ­
pendysta miał później pobierać dochudy, dozwala­
jące na taki zwrot. Podobne— ale już tylko „mo- 
ralne“ zobowiązania miałyby być nałożone adeptom 
malarstwa i rzeźby. W ydział krajowy tak sform u­
łowanego wniosku nie będzio Sejmowi do uchw ale­
nia zaleca! — natom iast postanowił od kształcących 
się w śpiewie ż ą a a ć  z w r o t n  o t r z y m a n e g o  
z s s i ł k u  w r a z i e  s t a ł e g o  z a a n g a ż o w a ­
n i a  n a  j a k ą k o l w i e k  n i e  p o l s k ą  s c e n ę .  
Takich też reweiBÓn żądać będzie juz teraz od 
kształcących się na śpiewaków i śpiewaczki.

S p ir a y y  r u s k i e .

-  L w ó w , *4* - r
(Dwa zjazdy na jednym zjeżlzie. „aicze**.— Fraacya 

radykalna i jej upadek. . Wiećo i sejm iki)

Przez sobotę i niedzielę ob'Ad^yali we L w o ­
wie radykali ruscy \i to każdego ?nia pod In­
ną firmą. W sobotę odbywał się zjazd d elega­
tów organizacji, nazwanej „Sicz“ Są to s to ­
warzyszenia, które przez długi czas, a do pe­
wnego stopnia dziś jeszcze, nie dadzą się  do­
kładnie określić. Łączy się w ich istocie cecha 
straży pożarnej z gim nastyką w rodzaju soko­
lej, oraz z musztrą wojskową. 0rganizacy6 te 
istnioją po wsiacn i małych miasteczkach, 
zwłaszcza w  Kołomyjskiem i Sukalskiem, a jest  
ich ogółem 60. Zebraniu delegatów „Siczy** 
(około 60) przewodniczył p. Baczyński, koncy- 
pient adwokacki z Przemyśla; sekretarzami 
byli pp Hlibowicki ■ Moroz. Obrady odbywały 
się w lokalu sto«arzyDzenia „Akadenuczna 
Hromada**, a rzeczą jest znamienną, ża żadne 
z miejscowych pism raskich nie zamieściło do­
tychczas wiadomości o tym zjeździe. W edle o- 
trzymauych przeżeranie imormacyj, celem zja­
zdu był przegląd s ił „siczow ych1*. W tym celu  
poszczególni delegaci zdawali sprawę z czyn­
ności stowarzyszeń i ze stosunków, wśróa ja ­

kich one się rozw jają. Mówcy ż ilili się na 
prasę polską, że nieprzychylnie odnosi się do 
„Siczy*1. No zakończenie obrad jeden z przy­
wódców zebrania nawoływał delegatów do agi- 
tacyi, iżby „Sicze'1 unikały stosunków z ocho- 
tniczemi strażami poźarnem. i nie łączyły się 
z n>emi w pracy na polu pożarnictwa, albo­
wiem te straże są polskie i wynaradawiają 
Rusinów. Rusini zaś nie potrzebują ochrony 
od ognia ze strony polskich strażaków. A za­
tem rozbrat nawet w ratowaniu ludzkiego 
mienia!

Dnia następnego w tymsamym iokalu pod 
przewodnictwem tychsamych kierowników i 
przy udziale tychsamych delegatów, odbyto 
znowu „zjazd** przedstaw iciel1 „rnskiej partyi 
radykalnej41. Zagaił oorady dr Trylowski z Ko­
łomyi, głowa obozu. Z kolei obradowano nad 
stosunkami partyi i stwierJzono, że radysa- 
lizm posiada silnego konkurenta w pokrewnym  
mu socyalizmie i z tej przyczyny nie może się 
należycie rozwijać- Organ radykałów „Chbp- 
ska Prawda11 w Kołomyi nie ma nawet 1500 
prenumeratorów, a organizacya reprezentowa­
ną jest zaleowie przez trzy stowarzyszenia  
(Stanisławów, Tłumacz, Kołomyja), które pro 
sperują bardzo licho. W dyskusyi wyłoniły 
się z rej przyczyny wnioski, ażeby połączyć 
się z partyą ruskich socyalistów. Nie mogąc 
pogodzić się, wybrano koinisyę z ośmiu ucze­
stników, która natychmiast odbyła posiedzenie 
dla przedłożenia wniosku. Kom isja powróciła 
z projektem, ażeby partya radykalna istniała  
nadal samoistnie, utrzymując .jednak ścisłe  
stosunki z partyą socjalistyczną, zwłaszcza  
przy wyborach —  Olradowrauo następnie nad 
sy tu acją  polityizną we wschodniej G tiic y i.—  
A le i tutaj nie zdooyto się na program pozj 
tywny i skończono na baualnem powtórzeniu 
uchwał, które stały się już stereotypową re­
ceptą wszystkich zjazdów i uchwał ruskich w 
chwili bieżącej. Uznano w ięc secesyę posłów 
ruskich ze Sejmu za konieczną, pochwalono 
młodzież akademicką ruską za napad na re­
ktora wszechnicy lwowskiej, wyrażono pogar­
dę tym posłom ruskim, kł órzy nie przyłączyli 
się do secesji i wktfticu — dla wyczerpania 
całości programu —  wypowiodrano wotum n'e 
tijjinśf^Jeanem u z marszałków powiatowych
w  Gaiicyi (hr. Szeptyc«rir* ńiu). ^

Uchwaliw szy jeszcze rezolucyę przeciw u ' 
stawie o biuiach pośrednictwa pracy i w y­
czerpawszy ' program negatywny, uchwalono 
akcyę pozytywną w następu,ących kierunkach: 
na powiatowych i wiejskich naradach .mają 
mężowie zaufania partyi radykalnej omawiać 
sprawę komasacyi gruntów i wyczekiwiać pra 
ktycznego jej wyniku w próbnym wypadku, 
jaki odbywa się właśnie w siole Chiszewny 
pod Rudkami. Dalej, w przewidywaniu strej- 
ków rolnych na rok przyszły, polecono zarzą­
dowi partyi, ażeby starał się o porozumienie 
z Mazurami w Gaiicyi zachodniej dla wspól­
nej akeyi. W sońcu wydawnictwo „Chłopskiej 
Prawdy11 postanowiono z nowym rokiem prze­
nieść do Lwowa, oraz wydawać broszurki dla 
agitacji radykalnej pomiędzy ludem —  Wy­
bory członków nowego zarządu zakończyły  
zjazd. Kierownictwo partyi stanowią obecnie: 
dr Leon Baczyński, dr Makuch, dr Olejnik, 
Ł a w u k , Kowalczuk, Dutka, Biłoskórski, Ko- 
roluk i Masłowicz.

F iakcya „ukraińska** me przestaje odbywać 
nieustannie wieców i sejmików relacyjnych

W dniach ostatnich stawał przed wyborcami 
posei secesyonista O s t a p c z u k .  Odbyło się 
również zebranie włościan w Mościskach, & to
0 charakterze poufnym oraz w Komornie. —  
W szędzie po gwałtownych przemów.eniach po­
wzięto rezolucjm z uznaniem dla secesjmnistów
1 akademików, z protestem przeciw ustawie o 
pośrednictwie w pracy, oraz z żądaniem bez­
pośredniego, powszechnego, tajnego prawa gło­
sowania. V randyez.

Ankibta w sprawie pbdaiku domowo- 
czynszoweao.

W W ieauiu odbywa się ankieta w sprawie 
r e f o r m y  p o d a t k u  d o m o w o - c z y n s z o -  
w e g o .  W ankiecie tej, która po przerwie roz­
poczęła się onegdaj na nowo przesłuchaniem  
drugiej części ekspertów, bierze udział tasże  
prezes krakowskiego stowarzyszenia w łaści­
cieli realności, dr Konstanty L i p o w s k i .

Pierwszy z przesłuchiwanych w pon.ed*,iaiek 
ekspertów p. Jerzy F r a n k ,  dyrektor tarta­
ków parowych dawniej P. C, Goetza w Ozer- 
niowcach, oświadczył, że w normalnych sto­
sunkach podatek domowo czynszowy nie ma 
wpływu na oprocentowanie się kapitału, w ło­
żonego w dom mieszkalny, gdyż rozkłada go 
się zwykle na lokatorów. Obn.żenie tego po­
datku nie wpłynęłoby tez wcale na obniżenie 
czynszu; moż.iwem by to było tylko w razie, 
gdyby podatek obniżono tak znacznie, iżby ta 
zniżka w połączeniu z .nnemi sprzyjającerai 
warunkami ekonomicznemi wywołała sze iszy  
ruch budowlany a temsamem znaczniejszą po­
daż mieszkań.

Mówca nie jest więc z i  obniżeniem podatku 
aomowo-czynszowego; stanowczo zaś sprzeciwia 
się obniżeniu, gdyby rząd ubytek w dochodach 
z tego podatku cticiał pokryć podatkami p o- 
ś r e d n i e m i .  Jako podstawę do ustanawiania 
wysokości podatku domowego należy i nadal 
zachować dochód z czynszu. ObLiżenie stopy 
podatkowej dla warsztatów i wogóle lokali, 
przeznaczonych na cele zarobkowe, zalecałby  
mówca tylko pod warunkiem,' że żOiżkę tę od­
pisze się lokatorom i  od ic h . podatku osobisto- 
dochodowego; w przeciwnym bowiem razie 
wyjdzie ona na korzyść wyłącznie w łaścicieli

Jokatorów. Muwca oświadczył się duinow a mb -io„ j
w końcu za ukrajowieni^

podatku „

czyuszow eg), a? gdyby to było ff.cinożliwe ze 
względu na położenie finansow e państwa z** 
tym czasow em  kontyngentow aniem .

Ekspert dr K a i s e i f e 1 d, adw okat: syndyk 
kasy oszczędności z G iacu , zaznaczył, że jego 
zdaniem reforma podatku domowo-czynszowego
je s t  w połączeniu z ogólnem  znaeznem  otmiże- 
nioin ciężarów  podatkow ycb bardzo pożądana. 
PrzedewszYstkiem  należałoby dla w szystk ich  
iniast zaprow adzić jednakow ą siop ę podatkową. 
Stopa 26%  p rocen t, ustanow iona dla n iek tó ­
rych miast, n ie je st  u sp iaw iedliw iona. ponieważ  
ogromna w iększość ludności tych  m iast naieży  
również do sier  mniej zam ożnych. O podatko­
w anie rzekom ego w z r o s t u  wartości domów i 
realności w ogóle w ydaje s ię  m ówcy medopu 
szcza lc em , gdyż doprowadziłoby do w ieln  n ie ­
spraw iedliw ości.

Następnie przemawiał ekspert dr Konstanty  
L i p o w s k i  z K rakowa, który poruszył spe- 
cyalnie stosunki czynszowe, oraz stosunki bu­
dowlane w Krakowie, poczem oświadczył się

W Y S T A W A  

I T o w .  „ S z t u k a . * * .

Doroczna wjFtawa „Sztuki** stała się w o 
statniej dobie nietylko dla Krakowa, ale dla 
*ałej polskiej twórczości malarskiej zdarzeniem  
Pierwszorzędnego znaczenia. Ukoio stowarzy­
szenia tego które zgrupowało się pod sztan- 
darem moderny, a reprezentuje najświeższe ob­
jawy rodzimej sztuki, stanęli ci, którym skąd- 
inąd przypadło w udziale kroczyć na czele 
Pochodu polskiej sztuki, wytyczać jej drogi, 
kształcić id^ce pokolenia. Stąd jesienna wy- 
®tawa „Sztuki** budzi spotęgowane zaintereso­
wanie wszystkich, którzy śledzą rozwój sztuki 
Paszej, zajmują się badaniem ewolucyi naj­
nowszych prądów, kładących tak wybitne pię 
fno odrębności na wszystkich polach narodo­
wej pracy kulturalnej.

In*-jatyw a twórców Tow. „Sztuka’* zamie- 
rzonego celu bvnajmniej nie chybiła. Pewien  
rodzaj ekskluzywności wyszedł na korzyść jej 
Wystaw. Członkowie „Sztuki*1 utworzyli rodzaj 
Artystycznego bractwa, które opasawszy się 
Jrowym regulaminem wymagań zarówno dla 

Siebm jak dla tych, których do udziału w w y­
bawianiu dopuszcza, stworzyło surowy census 
1 Podniosło artystyczny poziom produkcji. Dziś 

siedmioletniej kampanii juz i ogół publi- 
iv t UŚCI u^ dzającej wystawę „Sztukr1 i kry- 

podniosła wobec jej popisów skalę w y-  
Bgań, godząc się milcząco z zauzurpowanym  

przywilejem reprezentowania wobec swoich 
^obcych najwybitniejszych kierunków współ- 

•j/jnego polsk.ego malarstwa. 
p Mozna by su niewątpl.wie długo sp.erać o to, 

kierunki te ostatecznie zbiegają się w tym 
[|^Pnin w jedno ognisko, aby miały prawo

Wvrft7ftm nHrndnwpi twrtrATryipi tn iadnalrnic wJ razen* narodowej twórczości, to jednak 
b o s i . w ą t p l i w o ś c i ,  że dorobek „Sztuki** 

'Ada w ytitn e  cechy odrębności stylowej. — 
bv ma uczynię, porażny i usprawiedliwio-44 y    J ---- * uu jiiu iiiw m iniU '
czyc» , Qt> że rozmieniwszy siłę natchnień twór- 

na drobną m onetę, zatrat u tradycye

wielkiej sztuki, że zwrot do bezpośredniego 
stndyum natury i wybujanie subjektywiz au 
nadało mu zhyl ind y w.dualistyczne cechy, że 
odsunął zupełnie myśl twórczą i kompozycyę, 
a tem samem przestał oddziaływać na uczucie 
i fantazję. To wszystko prawda, ale niepodo­
bna zaprzeczyć, że w ogólnej ewolucyi ozna­
cza on postęp duży naprzód, oznacza świetne 
udoskonalenie technik i, tej podstawy malar­
stw a , z której twórczość następców urobić 
może wszelaki nla siebie materyał.

Siódma wystawa „Sztuki’* ma wspólną z po- 
przedniem! cechę, że dominuje w niej portret 
i pejzaż że ton nadają jej tesame nazwiska  
twórców i założycieli Towarzystwa, które wy 
stąpiły już na pierwszej wystawie. Interesuje  
ona me ty ’e całością, ile  szczegółami, dając 
sposobność oceniać ewolncyę i postęp artystów  
i poniekąd wpływy zagraniczne, które się w 
uiCj uwidoczniają.

Hoflirowy p .6zes „Sztuki**, Józef Chetraoń- 
ski, honoiowe, ja.,- przystało, zdobywa i na lej 
wystawie miejsce. J aaen jedyny pejzaż jego  
„Wiosna** ma w szystkie cechy znakomitego 
pędzla tego pierwszego polskiego pejzażysty, 
którego każdy krajobraz jest hymnem pochwal­
nym na cześć natury. Można przed tym dro­
bnym obrazkiem stać godzinami i coraz nowe 
odkrywać w nim piękności. Ten strumień, p ły­
nący środkiem krajobrazu i roztrącający się o 
kamień, ta mglista przestrzeń, te brzegi rudej 
trawy z przeświecającemu resztkami śniegu, 
oddają tak wiernie nastrój pierwszych dni 
w i/sny , że porywają szczerością intuicyi ma­
larskiej, która jest zresztą cechą w szystkich  
dzieł Chełmońskiego.

Tę intuicyę posiada także w wysokim sto ­
pniu Fałat. Obrazy jego wypełniają całą nie­
mal ścianę i nęcą oko różnorodnością tem a­
tów. Czy maluje rozświecouy blaskami słońca  
dworek zakopiański, czy szeroki płat zim owe­
go krajobrazu nad Berezyną, czy tajemniczą 
głębię lasu, czy w reszcie pierwszy śnieg w 
Tatrach, wszędzie przemawia tensam niezró­
wnany mistrz techniki, który w akwareli daj*

nied oścign ion e efek ty  kolorystyki i św iatłocie­
nia i grubemi czasem kleksami najsubtelniej­
sze wydobywa cienie. Obok swojskich pejza­
żów uiiłem urozmaiceniem są dwa obrazki z 
motywami archit.ektoni cznerai z W enecyi: „San 
Zacharia** i Santa Maria della  Salute**. Pier­
wszy z nich zaieca się wYborne.mi kontm am i 
i persjiektywą, drugi niedomaga może na 
punkcie k olorystyki.

Unok Fałata zwraca uwagę swą śmiałą pei- 
uą brawury i nonszaiancyi recuniką Ruszczyć. 
W  gronib dzisiejszych pejzażystów zajął on 
już jaduc z najwybitniejszych stanowisk i n- 
sprawiedliwia je w każdym niemal nowym  
obrazie. Z pośród cyklu jego krajobrazów ory­
ginalnością pomysłu odcinają się „Dożynki**, 
duża kompozycya, w której pejzaż odgrywa 
równorzędną rolę z motywem rodzajowym przy­
pominającym pomysły Holendrów z X V III w. 
Uderza na tvm obrazie gra świateł, istotnie  
niepospolita i tworząca jaskraw y kontrast z cie­
mną nastrujową zielenią olbrzymich “drzew. 
Drugie płótno odtwarza wnetrze lasu w zimie. 
Gałęz!e drzew uginają się pod ciężarem śnie­
gu a las drży od jaskraw ych promieni sło n e­
cznego św iatła rozlanego w powietrzu. T*yJko 
ciężar okiści może za w ielki a barwa śniegu  
nadto wpaaająca w kolor ziaiony. Daje te ż  
czasem Rnszezyc niespodzianki albo zagadki 
Taką jest obrazek „Ogród**, malowany z pre­
tensjonalną manierą secesyonis:l;ów, E fekta m a­
larskie wydobyte tu są szerofciemi jednostaj- 
nemi plamami i rysunkiem pr-awie naiwnym. 
Jakim sjiosob m ten obraz m ógł znaleść s ię  
w głównej sali w sąsiedztw ie tylu iunych wy 
tworuych, jak np. „Stary dwór**, pozostanie* 
tajemnicą komitetu. Jestto  prawdopodobnie wy­
nik tej optymistycznej suggestyi, którą wza­
jem stosują względem oieb.“ człou k om e „Sztuki**..

Ohrazy Stanisławskiego, które ^ałą niema1, 
jedną ścianę wypełniają, zaliczyć- należy do 
aategory szkiców, zarówno ze w zjflędc na ich 
drobne rozmiary, jak i w łaściw y tem u artyście  
sposób traktowania.

Dużo w nich uczucia i nastroju, dużo poe^

zyi w oddamu charakteru polskiegc pejzażu, 
a jednak jest coś, co nie pozwala nważać je  
za dzieła zupełnie skończone i dojrzałe. Z l i ­
cznego ich cyklu najlepiej ndał się artyście 
„Ogród kwiatowy**, który mimo że malowany 
..kleksam i-* bije wszystkie inne siłą kolorysty 
ki. Hnne sprawiają wrażenie dorywczych no­
tatek m alarskich, lub skrystalizowanych po­
mysłów do dzieł szeroko pomyślanych. Miejmy 
nadzieję, że po tej fazie rozpraszauia się na 
drobiazgi, nadejdzie nareszcie druga, oddawna 
oczekiwana, która talent głośnego pejzażysty  
pozwoli szerzej ocenić w dziełach skończonych  
. dojrzałych.

Za. Stanisławskim idzie kilku młodszych: 
Stanisław i Józef Czajkowscy, Edward Troja­
nowski, Henryk Szczygliński, K. Wiłkomier- 
ski i Stefan FMipkiewicz. Pierwsi dwaj nie 
poprzestają na pejzażu, 'ale malnją także por­
trety i temata rodzajowe. W idać w utworach 
ich, cierpiących jeszcze tu i owdzie na medo- 
krewuość, duży temperament malarski obok 
pewnej nieśmiałości, dużo techniki, której nie 
idzie w pomoc siła kolorystyki. —  P. Szczy­
gliński zwraca uwagę doskonałym rysunkiem  
i pewną brawuią p ę d z la  w obrazie „Nad Wi- 
słą“, p. Filipkiewicz, w metodzie zbliżony do 
Ruszczyca, ma dużo odczucia natury, werwy 
pędzla i umiejętności wydobywania malarskie 
go efektu. Jestto  talent niepośledni.

Portretowemu działowi p-zoduje Leon W y­
czółkowski, zawsze tensam mistrz techniki, 
czarujący w każdym portrecie najśw ietniej­
szym rysunkiem, w którym podobieństwo ry­
sów jest podrzędnym czynnikiem wobec umie­
jętności oddawania duchowego wyrazu portre­
towanej osoby. Portret pastelowy p, K., czy­
niący zdaieka wrażenie dzieła olejnego, jest 
arcydziełem techniki pastelowej. Do tejsam ej 
kateg-oryi zaliczyć należy portret p. Sk. Je­
den z najcelniejszych obrazów W yczółkow­
skiego z lat dawniejszych „Kopanie buraków**, 
prawdziwe arcydzieio w stylu Milietowskim, 
budzi żal, że artysta tak dawno nic dał nic z  
tegoaamegt rodzaju.

Do tych którzy oez trudu i wysiłku mogą 
i umieją przerzucić się z jednej dziedzinY tb- 
matów w drugą należy, p. Aksentowicz. Duży  
olejny jego portret, przedstawiający arcyksię- 
cia Karcla Stefana, celuje św ietną techniką  
malarską i tą finezją, która jest indywidal- 
nym przym iocie artysty, a dziełom jego na 
daje wybitnie charakterystyczne piętno. Nie 
mogąc się wyzwolić z dawnej ulubionej ma­
niery, dał Aksentowicz. prócz portretu, k:lka 
swoich ślicznych główek, w któryeh niewiado­
mo co podziwiać bardziej, miękkość rysunku, 
tzy  fantazję, umiejącą jedan i tensam typ w 
tylu kunsztow a.ch odtworzyć odm.anach. Je  
dna z głów kobiecych użytą została w repro 
dakcyi, jako afisz reklamowy wystawy.

Obok tych dwóch głównych przedstawicieli 
portretu, postawić należy p. W eissa. Daje mu 
Jo tego pełuy tytuł w ybitny w rysunku i cha­
rakterystyce, a przepyszny w technice portret 
dzieci p. K. G.

Jednym z tych, którzy domiuują na obecnej 
wystawie i nadają jej stylowy charakter, na­
leży Mehoffer. —  Jego dnże płótno „Dziwny 
ogrod**, powieszone na głównej ścianie naprze­
ciw wejścia na wystawę, uderza oko oryginal­
nością egzotycznbgo pomysłu i silą zarazem  
malarskiego polotu. Obraz ten na zeszłorocznej 
wiedeńskiej secesji był przedmiotem zarówno 
podziwu jak najsprzeczniejszych komentarzy, 
na niniejszej krakowsk'ej aaie wszechstronną  
miarę bujnego indywidual.zmu Mehoffera i jest 
jednem z najcelniejszych dzieł w ystaw j. —  
Szkoda, że ów nieszczęsny owad z ogi omnemi 
wyzłoconem skrzydłam. wprowadza tu pewien 
dysonans i wygiąda na nieszczerą daninę zło­
żoną symbolizmowi. Pokazuje się, że i tej mia­
ry i tak zdrowe talenty jak M ehofteia nie 
mają siły wyzwolić się z pod wpływów choro­
bliwych. Prócz „Ogrodu** wystawi* artysta ca 
ły  cykl drobniejszych piać pejzażowych i stu- 
dyów portretowych, piojekt witrażu wyooraża- 
jący olbrzymiego anioła, pełen siły  i oryginai- 
u j w pojęcm f-bsk; „Trójca święta** oraz pro- 
iek* policłrom ń skarbca Katedralnego ni W awelu.



» Nr 271. C z w a n e k ,  2 6  L is to p a d ?  i fo 3 .„

p r.eu w  c z a s o w e m u  u w a l n i a n i u  od po­
dał kw nowych budynków. Mówca cbawia się, 
ie  zbyt pospieszna reforma byłaby niebezpie­
czną i szkodliwą dla całej podjętej obecnie pra­
cy. Rząd jednakie powinien bezwarunkowo 
zmniejszyć ucisk obecnego systemu podatkowego.

Zeznania świadków.
Mtmy parę mniej lob więoej sensacyjnych pro 

eesów w Krakowie, we Lwowie i w Berlinie, nic 
tedy dziwnego, że dziensiki przepełnione i , spra- 
woadanlam’ s roapraw sądowych. Z powodu procesn 
hr. Kwileckiej berliński „Local-Anzeiger3 podaje 
sajmujące stndyjm  o sesnsniach świadków, tak 
częato dyam etralnie sprsecznych, a jednakie wcale 
nie fałszywych, oczywiści* a zuDjoktywnego stano 
w ilka lesnająccgo.

Ody w r. 1889 — pisze p. O Klanssmann, antor 
spomnianogo itndynm  — bawiłem w Budapeszcie 
dla naukowych celów przy tamtejszej dyrekcyi po-
*iyi, duwlediiałjui się o następującym w ypadła 

kryminalnym. Pew na p a ii, ■amotnie żyjąca, Została 
w pomieszkaniu zwojem namordowaną w biały daień 
I to w dzielnicy, mającej ruch bardco ożywiouy. 
Morderstwo to, połączone a raonnkiem, wywołało 
ogromną aenaacyę Z pewnem prawdopodobieństwem 
można było oznaczyć porę spełnienia zbrodni. Pod- 
caai śledaiwa zgiosiła a.ę pew ra Kobieta, która 
mieezk&ia w domn, gdzie popełniono zbroanię. Ko­
bieta owa zesnała, łe  w krytycznym caasie wi­
działa na ichoaa.h  mężczyznę, który był bardzo 
zm!ęszany, a którego zdołałaby poinać.

Policya miała podajraenie na pewnego Niemca 
a B ae..y , który znał się a zamordowaną i prowa 
daił tycie nieco podejraane. Niemiec ów opnscił na­
gle Bndapeaat w owym cia iie . D yrektor policyi 
poiiadał w iwojem pryw atne*  pomieszkania foto­
grafię podejraanego Niemca Kazał ją  przynieść i 
a dileulęelu innemi fotografiami złocuyńców pokaaał 
kobiecie Na pierwiay ran t oka a całą pewnością 
wskazała ona r a  fotografię Niemca. Wobec tego 
policya bndapesstensKa telegraficznie zażądała, aże­
by owego Niemca saaresatowano. Nie aozato do 
tego, ponieważ Niemiec po drodae zmienił plan po 
dróty, a tymcaasem agenci policyjni uwięzili wła­
ściwego mordercę, który wotcc nteabitych poszla- 
ków p /iyanał się do winy Koblaia owa, jak  się 
po in ie j okaiało, opatryw ała podobieństwo w okula­
rach, k ap e lis in  1 kraw atce Na t .k  błahych cechach 
opak ta  tożsamość osoby, a jednakże przekonaną była
0 prawdzie swoich zeznań. Sprawa, przez odkrycie 
właściwego mordercy skończyła się pomyślnie dla 
Niemca, gdyby jeanakże był stanął prsed sądem, 
zeznania owej kobiecy mogły by go były zgubić.

Świadkowie rozmaicie mówią o wypadkach tych- 
samych, na własne oczy widzianych. Oto przed zę 
dzią stoją dwaj świadk wie. Jeden waha się w swo­
ich zeznaniach , drogi ik łada je z największą pe 
wrośeią i dokładnością, przez co staje się często 
„Klasycznym-1 świadkiem, ów  przezorny i wahający 
zię świadek ściąga na zieole podejrzenie Kłamliwo­
ści, a przynajm niej ograniczenia. Tymczasem w tokn 
rozprawy okazuje się często , że świadek wahający 
się był sumienny i zesnawał tyiKo to, o czem wie­
dz ał , gdy świadek rzekomo dokładny, prawdę i 
złudzenie w najlepszej wierze podawał, ja k c je w n lk i.

Słnch gr* w zeznaniach bardao w * ' ~ m j, » . , a n v  yaz tą  roię. Ozę
św adez mf upośledzony, .ile wiedząc n a­

wet o te m , I wtedy wobec sądn twierdzi z całą 
sto iw- aością, n. p. dwaj Indzie rozmawiali 
zwyczajnym głosem. Inny świadek , mający bardzo 
canły s łu ch , będz.e vr tym wypadkn mówić o kłó­
tni, a człowiek o normUnym machu powie, te  roz­
mowa była nieco ożywioną Podobnie ma się rzecz
1 z wzroziem Co jeden świadek widział dokładnie, 
drugi ok reśla , jako m glisty obraz. Z dwóch ludzi, 
nie posługujących się wcale okularam i, jeden może 
mieć praw ie Krótki w zro k , gdy drngi będzie wi­
dzieć na zadziwiająco daleką odległość, A uwzglę­
dnić trzeb* jeszcze tak zwany daltonum  , chorobę 
wcale nie t .k rz a d k ą , jakby Bię zdawało. Jnści 
trybunał może wezwać lekarzy, ażeby zbadali słnch 
i wzrok świadka, ale czy to się kiedy dzieje?

Szczególniej przy podawaniu odległości i ozna­
czania czasu, św.adkowie popełniają olbrzymlfa błędy, 
pewni będąc, że mówią ścisłą prawdę.

— Stałem o dwadzieścia kroków od miejsca bój 
ki —  Dowiada świadek z całą pewnością.

Po dłnższem wypytywania okazuje się często, że 
owe dwadzieścia kroków wynosiło właściwie stc 
Kroków.

— Byłem tam przez 10 m inat — mówi dragi 
świauek równie z całą pewnością.

A tymczasem w codziennem życia można skon 
„tatować, z jaką dowolnością ladzie oznaczają czas.

pytajmy się człowieka in te ligen tnego , przyzwy­
czajonego do pnnktnalnoścl i liczenia się i czasem 
jak dłngo trw a Kwadrans. Z pewnością po upływie 
5 minut powie, że już minął kwadrans.

Moźnaby przytoczyć cały ssereg takich przykła­
dów, z których w yn ika , że Indzie, co zresztą jest 
zupełnie natnralnem  , niejednakowo słyszą i widzą, 
niejednakowo tw orzą sobie wyobrażenia i pojęcia, 
niejednakowo sądzą i wnioskują. Ale wobec tryba 
nału sądowego wsiyscy świadkowie byw ają jedna­
kowo traktow ani, chyba że cbodsi o widoczną nie 
normalność.

Jednę ścianę wypełn.ają całkowicie pastelo­
we rysunki W yspiańskiego. W idzimy tu kilka 
portretów, kilka studyów główek dziecięcych, 
własny portret artysty oraz portretowe studya 
ze sztuki „Bolesław Śm iały3. Teu sam duch. 
któiy wyciska pjętuo swej niepodległej myśl 
aa dziełach scenicznych autora „ W ese la 1 wi 
dnieje w tym cykłu rysunków uderzających si­
łą wyraża, poezyą i niepowszednim indywidua 
lizmem. Kto raz widział rysunek W yspiańskie 
go, pozna ręgę jego w szeJzie na pierwszy rzut 
oka Studya obecnie wystawione stoją na po­
ziomic wszystkich dawniejszych prac jego.

O ofirie pe .nne lata reprezentowana rzeźba 
znaiazła tym razem dwóch ty lso  przedstawi­
c ie li, oddalonych od siebie o caią skalę pojęć 
i zamiarów Zawsze pełen finezyi, wykwintny 
w kazdem aziele Laszczka reprezentuje Zvlro 
wy i racyonalny kierunek w cyklu studyow  
portretow ych, pełnych charakterystyki i na- 
wdkróś indywidualnego pojęcia.

Skraj ną secesyę uosoD.ający w swych ol 
brzynnch pokręconych postaciach Dunikowski, 
hołdme dziwactwa. Potwory jego, wzorowane 
na biegasie, wywołują pobłażliwe wzruszenie 
ram,on. Te chorob iwe płody iantazyi wizyo- 
uerskiej aie w ieie mają wspólnego ze sztuką, 
a budzą odrazę ■ niesmak. Jest coś niezdro­
wego w rem wypaczania sztuki do granic bez 
sensu i w tej pozie, która nie może zastąpić 
brasu poczucia prawdziwego piękna.

W dwóch osobnycn salach, jako dopełnienie 
wystawy Towarzystwa „Sztuka3, rozgościła się' 
„Polska S z tu k a  stosowana3 ze swym BKrom- 
nym dorobkiem ostatnich miesięcy. Jest to 
pierwsza, wzorem zagranicy podjęta próba po­
łączenia dwóch wystaw pokrewnych, pierwsza 
próba wywalczania „Sztuce stosow anej3 prawa 
obywatelstwa na własnej drodze przez odda 
nie jej w opiekę i pou kierunek artystów.

O wystawie tej napiszemy niebawem na n- 
iiem miejscu. W.

s t r ą k ó w , 25 listopada.

Narzekania na daręcztnle nieregularne na­
szego dziennika na prowincyi oyły powodem, ż* 
drukarnia nasza sprowadsiła przeć kilka miesięca- 
ai pospieszną maszynę, wyłącznie do odbijania „N. 

Reformy3 przeznaczoną, dzięki czemn cały nakład 
pisma wychodzi z pod prasy w czisie bardzo któ- 
tkim. Następstwem tego jest, że przesyłki pooztowb 
ekspedyowauo są do pociągów kolejowych znacznie 
wcześniej, niż to działo się przedtem, lak, że urzę­
dnicy poczty ambulansowej mają aoś(i czastr do 
.ozLartowania „N Relorm y3 na stacye kolejowe. 
Jeżeli więc pomimo tego tra fia ją  się jeszcze wy­
padki, że, zwłaszcza po mniejszych pocztach pro 
winuyonalnych, „N  Reform a3 zam iast codziennie 
doręczana bywa prenumeratorom 3, a nawet tylko 
2 razy tygodniowo. — to już niepodzielna wina 
s p a d a  n a  z a r z ą d y  t y c h  p o c z t ,  które naj­
widoczniej przypuszcza ją, że ogólne przepisy dorę­
czania przesyłek nie dotyesą gazet. Zapowiadamy 
tedy, że wszelkie tego rodzaju objawy niedbalstw a 
i karygodnej nlesnmlennoścl, że już iune,;o w yraża 
nic użyjemy, p i ę t n o w a ć  b ę d z i e m y  p n b l i  
c z n i e, wymieniając nraędy pocztowe, które prze­
ciw iwoim obowiąiKom wykraczają. N iniejsze upo­
mnienie ogólne, je s t oitatniem  z rzęda. Prenum e­
ratorów Zaś narzych prosimy, aoy nam o wjze) 
kich wypadkach nie doręczania im dziennika do 
nosili. W y d a w n i c t w o  „N R e f o r m y 3.

W sprawie ju b ileu sz u  prof. dr* Zolla. W ibec 
licznych zapytań w kwesty! ndsUłn nietylko pra­
wników i bytych uczniów jn b llau , ale i praedsta- 
wlcieli innych obywatelskich sfer społeczeństwa, 
komitet ma zaaz zyt — w miejsce rossyłania oso­
bistych zaproszeń — podać do wiadomości, iż z 
całą gotowością przyjm uje zgłoszenia jak  najliczniej- 
szegu ndaiała tak w nroczysłoścl w anli nniwersy ■ 
teokiej, jak  i w wieczornym bankiecie, od wazyst- 
klcb tych, którzy zapragną w duin tym nroriystym  
uczcić wleloleliJe zasłngi czcigodnego jubilata — 
Zgłoszenia należy przesyłać na ręee proi M. Ro­
stworowskiego (Kraków, Studencka 8), nie dalej
wszakże jak do 28 b n w ł» '-H *. 
iai-ie i.Mi. -  1 - -ucaułc, t 0 Ł.orej Ul

” ..s ta  nczejtmków zostanie zamkniętą,
Jubileusz prof M Sokołowskiego Na o benod 

jnbileusan, który się odbędzie w sjoe tę  28 b. ra. 
w auli uniw ergyteck'ej, zgłosili swe przybycie ze 
Lwowa pp prof. T  Wojclecnowski i piof Jan  
Boioz Antoniewicz, jako delegaci uniw ersytetu lwow­
skiego.

Uczta jubileuszowa na cześć prof. dra U aryzna 
Sokołowskiego odbędzie się w niedzielę dnia 29
b. m. o gods. 8  wieczorem w sali dawnego resar- 
sn kraKowsKlego (W olska 4). — Zgłossenia, oras 
wkładki na ncsię w kwocie 10 koron przyjm nje 
w czwartek i piątek kancelarya Mazanin narodo- 
wes"> od g^d*. 10 do 1.

Z Czytelni dla Kobiet. W czoraj urządziła Czy- 
teluia pożegnalną herbatę dla długoletniego swego 
członka, p. Maryi B irabaszów nej, która w czw ar­
tek opnazesa Kraków i ndaje się do brata swego 
do Bbltimore w Ameryce. Serdecznie pożegnała 
gorliwą towi zyai&ę pnawodnicząca p. Siedlecka. 
P. B . roarzewniona Berdecznie podiiękowała, zape­
wniając, iż nigdy o Krakowie nie zapomni.

Z Towarzystwa imienia Kopernika. Jn tro  d. 
28 b. m. o godzinie 6 wieesorwm odbędzie się 
w esli zaaładn fizycznego (ulica św. Anny L. 6) 
posiedzenie Towarzystwa." N» porządku dziennym: 
odczyt prof. Witkowskiego p. t. „W yniki pomiarów 
pyrheliometryczuych w Zakopanem3 1 odczyt do­
centa JlarchlewsKiego p t.: „O psendo-kwasach i 
psendo-zasadach3 .

Przeniesienie relikwii, w sobotę dnia 21 bm 
odbyło się w katedrze na Woweln w kaplicy króla 
Ja n a  Olnrachta uroczyste nabożeństwo, odprawione 
p r ie t  ks. Kardynała P nzynę, po którem nastąpiła 
przeniesienie relikwii błogosławionego W incentego 
KadłnbKa, Disknpa krakowskiego od roka 1208 do 
1 2 1 8 ,  ao now ej, srebrnej trumienki , sprawionej 
prsez ks. kardynała.

Sprawy miejskie. W czoraj odbyło się posiedze­
nie sekcyl skarbowej Rady miasta pod przewodni­
ctwem r. m. Alberta MendelsDnrga. Sekcya uchwa­
liła ndrlellć dwnprocentowych pożyczek z foudacyi 
dra W krschanera 17 rękudz elnikom k/akowskim 
w kwocie od 100 do 300 koron. —  Dalej sekcya 
przeznaczyła 2 .000 koron na nporządkowame od- 
sypisk na brzegach W isły między mostem kolejo 
wym a podgórskim , uchwaliła 3.0U0 koron na za­
pomogi drożyżnlane dla dyetarynszy krakowskiego 
m a g is tr a l  , oraz Kwotę 3.280 korou nadzwyczaj­
nego dodatkn na rok 1904 na utrzym anie policyi 
rządowej w Krakowie. —  W  końca uchwalono 
podnieść relntnm na mieszkanie dla dyrektorów 
Za kół wydziałowych i Indowych w Krakowie.

Równocześnie odbyło się posiedzenie komisji 
przemysłowej Rady miasta pod przewodnictwem 
wiceprezydenta, dra Lea. Komisy* uchwaliła orzą 
dzić konknrs zawodowy dla rękodzielników z od­
znaczeniem za wzorowe prowadzenie warsztatów. 
Eonknrs taki wejdzie w życie na la t 3 , a na ko 
s ita  , połączone z jego urządzeniem , przeznaczono 
kwotę 2 000  koron. Odpowiednie wnioski w tej 
sprawie przedłoży komiaya ni najbliższem posie­
dzenia Rady miasta.

Losowanie sędziów przysięgłych. Dzisiaj przed
połndniem w binrze prezydyalnem sądn krajowego 
karnego odbyło się ułożenie liaty głównej sędziów 
przysięgłych i ich zastępców na rok 1904. Loso­
wania przewodniczył wiceprezydent aąda karaego 
dr Pogorzelski w asysteneyi radców- Ferensa, T iana- 
fe llnera  i Maczkowskiego. Ze strony raądn obecny

był sekretarz namieztnlotwa p. Kowalikowski, oraz 
trzej mężowie zaufania z grona obywateli pp.. Be- 
ringer, J a l t . s k '  i dr Ichheiier.

Dnia 2 itycznia 1904 odbędzie aię pierwsze lo 
■owanie ławy pizysięgłych z listy głównej, na lu­
tową kadencję roapraw karnych.

Z „Sokoła3 krakowskiego. W ydział na pośle 
d san it d. 23 b. m. powziął następujące u b wały:
1) W stęp na wieozorniee taneczne będzie w przy­
szłości dozwolony tylko członkom i ich rodzinom
2) W stęp na galeryę podczas ćwiczeń miodszych 
członków będą miały tylko osoby dorosłe.

Jubileusz handlowca. Jnbilensz 251etniej pracy 
w handlu żelaznym pod firmą Tomasz G órecki, a 
27-letni jako pomocnik handlowy, obchodził w n ie­
dzielę ćnta 22 b. m., Stanisław  Śoewiński. Uroczy­
stość roipoczęłt. się solennem nabożeństwem o gods. 
10 w kościółku św. Wojciecha, które odprawił b rat 
jubilata, powsiochnie znany i szanowany w mieście 
naszem ks. profesor Soswiński. —  Po nabożeńztwie 
właścicielka firmy podejmowuła ucztą roazinę oraa 
przyjaciół jnb iia ta .

Przy ulicy Floryańsklej, obok domu p. r*d-.y 
G. G. B aiesa, zerwano brak i dotąd go nie n a p ra ­
wiono, dzięki czemn przechodnie brną po kostki w 
błocie. M agistrat zdaje się nie wiedzieć o tem, co 
dokneza całemu miasta, a co należy do jego pry­
mitywnych obowiązków.

Świąteczne pocztówki. Nakładem tutejszego 
handio p. Kazimierza Zajączkowskiego ukazała się 
serya Kart pocztowych, przeznaczonych na życze­
nia świąteczne i nbwoioczna. Wobec zalewającej 
nas w tym klerankn tandety wiedeńskiej i zagra­
nicznej zwracamy uwagę na kartki p Zajączkow­
skiego, wykonane według klisz Hnśaika i Kettslera 
w Pradze a odbite czysto i ładnie.

Narzeczony, jakich mało. W  Lnboczy pod 
Kiakowem mieszka niejaka Marya Ł., wdowa z cór 
ką R„zŁ,l!ą. Przed parn tygodniami z synem wdo­
wy, Stanisławem przybył do Lnboczy niejaki J a ­
centy Sikora , który zarówno Stanisławowi L  , jak 
j6go rodzinie przedBWwii' się jako agronom Sobie- 
rajBki. Młody ten człowiek pokochał nndobną Ro­
zalię, zyskał jej wzajemność, oświadczył się, został 
przyjęty, poczem w różnych porach „pożyczył3 od 
rodziny L. na koszta weselne kilkaset koron, z któ- 
reml nlotnił się do Krakowa. Ta , rzekomy ten 
agronom, przyjął służbę, pod nazwiskiem  Kossonia, 
u jednego z obywateli, lecz policya na doniesienie 
rodziny Ł  , że padła ofiarą oszusta , wyśledziła i 
aresztowała, poczem po przeprowadzeniu z nim 
śledztwa oddała go sądowi karnemu .

Kradzież. Sckmil R einkrant (nazwisko znane 
procesn o „zatru te cukierki3) I Kiwa Checht, 

14-letni wyrostek żydow ski, chcieli się zabawić, a 
nie mieli pieniędzy. Poszli więc na ta rg  w Podgó­
rza, i tam z kieszeni Jakóba W ichnera z Czatowa 
skradli pngilarez z kwotą 360 koron. Pieniądze 
te przechnlall po wesoiycb domach na Kazimierza, 
poczem wyjechali do Morawskiej Ostiawy. Schmila 
R em kranta zdradził przed policyą Kre\ niak tego- 
samego nazw iska, przed którym Jtłeinkraut zw ie­
rzył się z rwego łapa , a policya przyaresztowsła 
■aiówho wesołego i  pomysłowego R oiukrau t» , jak 
i jego towarzysza, Checnta. __

Z sa li Sftdow ej, 1 w połu
!ufe unia wczorajszego t r y b n m ł- i  ława p^iysię 
glych po skończonym-pf&jesle Węgrzy?.* n ia li się 
do domu, zebrał się sąd nanowo o godz 4 popoł., 
by odiiyć ostatvią ^bsprawę w tej kadenc/1. Przed 
trybunałem I pVzy?!azłymi stanął WojcDch M ilarz, 
starzec, liczący 63 lat życia, > których p ru sz ło  
20 la t za 49 wyrokami ząduwymi przesiedział 
w kryminale. Wczo.-aj stanął zatem pora* 50 przed 
sądem, co było niejako uroczystością — smutną nie 
stety  bardzo — jnbilenizową.

Malarz przed para tygodniami, wróciwszy z W* 
dowa. jego miejsca nrodsenia do Krakowa, gdzie 
miał powrót zaKazany, wszedł ni* wiadomo w ja 
kim cela do mieszkania Bienenstocke przy nlicy 
Izaak a  na Kazimierza, gdzie na podłodze położył 
się do snn Przez Biene istock* jednak, który mie 
oz lania awego nie uważał i*  przytułek, odprowa 
dzony zostoł na po*icyę, a tam, idąe aa popędem 
swego amninego przyzwyczajenia, ukradł ze atolike 
leżącą tam 20-haierzówkę, własność agenta poli­
cyjnego, p. Kiełbani. I  za te marne 20 halerzy, 
ponieważ sęusiowie praytięgli zatw ierdzili większo 
ścią głosó.v winę nałogowej kradzieży u podsądne 
go, tryDnnał aknzał oowlnionego na 8 1 a t  c i ę ż 
k i r g o  w i ę z i e n i a .  Skazany obojętnie wyrok 
Pr*yjął, poraź 50 idąc za dozorcą do ksżni, tym 
razem na dłogie lata, które może będą latam 5 o 
statniego jego pobytn w więzmain.

Z Podgorza W e wtorez 24  b. m. odbyło zię 
ponfue posiedzenie Rady miejskiej w sprawie wy­
borów do Kady powiatowej. Delegaci składali spra 
wozdauie z nklaćów z innemi miastami, a w szcze 
gólności z Wieliczką, a wszyscy radcy zobowiązali 
się solidarnie głosować na wybranych już poprze 
anio kandydatów, którymi są rsdni miejscy: bar 
mistrz Maryewski, prof, dr Krotowski, r. sąd. dr 
Górski, Ka-zm arski zast. bnrro. i przemysłowcy Ep 
stein i Liban. Zastanawiano się też nad kandyda­
tami z innych miast.

Budżet miejski na rok 1904 jnż nłożony i mo­
żna go przeglądać w m agistracie eodsień do 1 g ru­
dnia Posiedzenie badżatowe Rady miejskiej odnę- 
dzie się z początkietu grnduia.

W alne zdromadzenie delegatów i reprezentantów 
powiatowej Kasy chorych w Podgórza odbędzie się 
26 b. m. o godz 6 wieczorem w sali „Sokoła3 pod­
górskiego. Na purządkn dziennym wybór uzupełnia­
jący 5 członków i zarządn. W stęp tylko dla dele­
gatów i reprezentantów , którzy wykażą się odpo- 
Wiedniem! iegitymacya mi.

Jarosław. Dzisiaj ks. biskup Pelczar poświęcił 
n nas szkołę realną. Przemówił potem namiestnik 
hr. Potocki i dyrektor Ralrki.

Zmarli.
W  Podgórsn zmarł 23 b. m. Jakób S i l  b e  i 

s t e l i ,  b. r a d u j miejski, knpfec i obywatel, współ 
właściciel firm y  „Rappaporl i Silbersteiu “ .

Ludwik K o i ł o w s k i ,  b. kupiec w W adowi­
cach, im arł tara w 62 roka życia.

Mieczysław S t r a s b u r g u r ,  doktor medycyny, 
nmarł w 68 rok t życia w W arszawie.

S e  ś w i a t a .

Banda fałszerzy przed sądem. Z W arszawy
donoszą:

P r ó d  wymienionych wczoraj usknrżonych, którzy 
zasiedli wczoraj przed sądem, winnym był także 
niejaki Lewok Mcndeisbnrg, faktor giełiowy, który 
aresztowany powiesił się w więzienia. Fałszerstw a

były prowadzone na wielką skalę. Banknoty fał 
szowano w Tornnin i Berlinie; władze praskie a- 
karały jnż więcieniem odnośnych przestępców iV»zy 
stk'em  zarządzał bankier P  i ń c z t  w s k i, który 
dobrał sobie do fałszerstw a samych odpowiednich 
ludzi. I  tak H i n c h a  był fotegr-fem, H e r a  fa 
ktorem, który znał wszystko, G 1 a s a afersystą 
giełdowym, E l  l e n  b a n d  urzędnikiem kantorn, 
przez który pnszczaoo w św iat fałszywe pieniąd.e, 
S o k n s k i eleganckim „niebieskim ptakiem 3, A r 
t a s o w  wreszcie adwokatem, n kiórego zbierać się 
mogła cała szajka bez obudzenia podejrzeń władz.

Naztąpiło przesłuchanie o t winionych. G l a s s  o- 
świadczył, że do niczego zię nie przyznaje; opo­
wiadał, że w więzieniu śledczem agent policyi Grfin 
bił go kilkakrotnie. P i ń c z e w s k l  przysnął się 
jedynie de puszczenia w obieg fałszywych 500-rn- 
blówek, dodając, że o ozobistościaeh fałzzerzy do­
wiedział zię na krótko przed wykryciem fałzzer- 
ztwa. H i n c h a  twierdził, że o wzzysikich fałszer- 
stwLch był dobrze poinformowany, jazkolwiek sam 
♦zynnegc udziału Jw przeztępztwie nie brał; przy 
znał jedynie, że sprzedał w kantorze Radziszew­
skiego fałizyw e akcye bałtyckie. H b  r t i  przyznaje 
się jedynie do tego, że obstało wał n Schredera 7- 
kopiejkowe m arki pocztowe, dodając, że obstalnnek 
ten nie został wykonany. A r t a z o w przyanaje, 
że płacił w kantorze Dworzyckiego, utrzym uje je ­
dnak, jakoby nie wiadział, że płaci fałszywemi pie­
niędzmi. E l l e n b a n d ,  nie przyznając się również 
do zarzucanych mu przestępstw, dowodzi, że. uży­
wając faitzywycb marek, nie wiedział, że są to 
falsyfikaty. S o k o l s k i  przyznał, że przystąpił j a ­
ko wspólnik do prowadionego p rz  z Hinchę inte- 
re8Q z 500-rnbIówkami, nie wiedząc, ie  do spółki 
należy więcej jeszcze osób — sam jednak nie brał 
bezpośredniego ndaiała ani w faiszowauin walorów, 
ani w ich pnsiczanin w obieg.

„K nryer W arszaw ski3 wydał osobny numer o 
rozpoczęcia się rozprawy o fałszerstwie. Otóż na 
wczorajszej rozprawie obwiniony A r t  a z o w wniósł 
zażalenie do przewodniczącego na ledakoyę „Kd- 
ryera W arsz.3, która aprawoidanie z posiedzenia 
sądowego przyozdobiła wizerunkami podsądnych i, 
uprzedzając wyrok, opatrzyła je stouownemi epite­
tami i ebarakteryztyką. Przewodniczący oświadczy) 
oskarżouemn, że sąd obecnie zajęty jest jedynie 
rozpatrywaniem sprawy o fałszerstwo, oskarżonemu 
jednak posostaje prawo obrony pokrzywdzonej go­
dności w innej sądowej drodze.

Zaznaczyć należy, że za popełnioną winę nstawa 
przewiduje dla Glassa, Pińczewskiego, Hinchy I 
Hertza, jako n=jwyżizy tłopień kary 12 lat, a dlii 
reszty podsądnych 8 la t ciężzicb robót.

Ppkyból- Wisły. W edług Otrzymanych doniesień 
telegraficm  ycb z Sandomierza 1 Zawichoata, w gó­
rne W isty woda znacznie przybrała.

W sprawie dra Bolssława Madejskiego. W ie­
deńskie pismo „Die Zeit3 docoai „Od pewnego 
Bzi.sa toczy się przeciwko 38-letniemn praktyczne- 
mn lekarzowi, Bolesławowi jfadejsklemn, pochodzą­
cemu z K rakow a, o rozmaite oszustwa śledztwo, 
które wykazało tak ważpe przeciw iilonin poszlaki, 
że postanowiono g„ Jwięzić. Ale J£aa’ejski nie po 
wrucit do swojego pomieszkania. M ie sz t^  a W*h 
ringn, przy ulicy D ittera pod L. 11 io  n o -1
minalnie. Od maja żona Madejskiego , śpiewaczka, 
znajduje się z dzieckiem na wsi, on za* sam wy 
dalił się dnia 16 wrseśnla zo swego mieszkania i 
powrócił dnia 1 o. m. , ażeby znown zniknąć. Za­
płacił wtedy stróżowi uależytość za aporządkowanie 
mieszkania, s z powoda tej pnnktnalnośc’ stróż 
był bardso zdziwiony. Sprawę wyjaśniła się zaraz 
nazajutrz, gay n stróża zjawit się jnbller, i zi py­
ta ł s ię , czy Madejski jest „dobry3 na pożyerenie 
mu 300 koron. Madejski aaiiał sobie wszędzie na­
dawać pozory bogatego człowieKa. Zaniedbywał 
praktykę lekarską i często mówił , że trudni się 
nią tylko dla przyjemności. Był zadłużony po aszy 
I gdy dnia 1 b. m ., jak  wspomniano, powrócił — 
znalazł cały stos skarg. Nietylko nie płneił swej 
słnżbie, ale wyłudził od niej wszystkie ich oszczę 
dnośei. Oc dłuższego czasa znajdował się Madejski 
w śledztwie policyjuom , które atoli zastano ,viono. 
Prawdopodobnie Madejski, jeśli nie przebywa w Wie- 
dnin, znajduje się n swoich krewnych w Bndape 
szcie. W ysłano za nim liaty gończe.3 Oto donie­
sienie dziennika „Die Z eit3. — W  spisie lekarzy 
krakowskich na rok bieżący nie znajdnjemy nazwi­
ska dra Madejskiego.

B urzliw y miesiąc. Zazwyczaj listopad obfitnje 
w borze, to toż i w toku bieżącym nie sprzenie­
wierzył się tradycyi, to ru jąc burzami drogę zbliża­
jącej się zimie. W  Niemczech północnych od kilka 
dni panają bura e, która z rząd a iły znaczne szkody, 
zwłaszcza w Saksonii i W estfalii. Bezpośrednie po­
łączenie telegraficzne z Holandyą, Belgią, F rancyą 
i Włochami było przerwane. W  Kolonii burza z 
piornaami szalała w poniedziałek. Piorun uderzył 
w budynek, należący do gazowni miejskiej, i spalił 
go, a  burza zerwała z gazowni 8 kominów. — 
W  Frankfarcie nad Menem bnrza była tak silna, 
że tram waj musiał zastanowić ruch. Orkan w yry­
wał drzewa z korzeniami, a na kolejach zniszczył 
przewody i słnpy telegraficzne. Podobne doniesie­
nia nadenodzą z Innych miast.

W Csecnach n a la ła  bnrza w okolicy Liberca, 
przyczem spadł śnieg po znacznem obniżenia się 
tem peratury. K ilka osób znalazło w lesie wrehowi- 
ckim śmierć skutkiem zamarznięcia. Nt stacyf Lleb- 
stadl bnrza porwała 8 pustych wozów towarowych, 
które pchnęłi na spadzisty tor. Wozy z szaloną 
szybkością wpadły na idący z przeciwnej strony 
pociąg ssobowy, którego maszynista pośród zawiei 
śnieżnoj nie spostrzegł grożącego niebezpieczeństwa. 
Maszyna i tender pociąga wyskoczyły z szyn, a 
kilka wozów zostało zgracbotanycb. Maszynista I 
palacz, wyrznceDi z maszyny, odnieśli ciężkie rany, 
podróżni wyszli cało

0 p Małyńsklm, właściciela rozległych dóbr Be- 
rezno na W ołynin, doniosły niedawno dzienniki po- 
znańskie i warszawskie, jakoby z 120.000 rubli 
sprowadził do swego dworn Gleo de Merode z Pa 
ryża Proszeni jesteśmy z poważnej strony o za­
przeczenie te j wiadomości, jako osnutej na tie fan- 
laBtycznej legendy. Równocześnie teBame daienniki 
poznańskie („K nryer Pozn.3 i „Dziennik Pozn.3) 
podnosi ą obywatelską ofiarność p Małyńsalego, któ­
ry swojego czasn nabył za ćwierć miliona marek 
ak c jj Banka Poznańskiego, obecnie zaś, wpierw 
nim rozeszła się fama o jego rzekomem marno­
traw stw ie, ofiarował po 5 0 0 0  m oli na powodzian 
w Królestwie i Galicyi.

Uratowana wyprawa. A rgentyński ok-ęt wo­
jenny „UiUgwaj3 przywiózł do Rio Gallegos w po­
łudniowej Ameryce uczestników wyprawy Norden- 
skjólda do biegana południowego. W  depeszy, która

przyszła do 3ztokholma, znajdają się wyrazy: aaD 
marin m ort3, z czego należałoby wnosić , że * **’ 
ogi zginął tyiko jeden marynarz, w azyiiy za* D̂L 
zcBtali wyratowani.

Herbert Spencer, który zachorował ciężki. 
wedle doniesień niektórych piżm londyńskich , W 
jnż bliskim śm ierci, ma się obecnie lepiej. "  
Donosi o tem londyński dziennik „S tandard3. 3?' 
dziwy filozof chory jest na nwiąd sts-czy.

Burze W Czechach. Deposie, jak ie naacbodsą 
z północnych i północno-zachodnich Czech o szk<>" 
dach wy-ządzonyeh przez burze, ztwierdzaji*, że or 
kam niedzielny ponizzezył całe lasy. W  wiela ml«j' 
scowościacb usukodził orkan mnry i pozrywał da 
chy. Rzeki wezorały wyleWLjąc w wiela miejsco* 
wościacb. Połączenie kolejowe w wielu miejscach 
przerwane:

Nowy skandal dworski. Przed kilka dniami 
doniósł „Leipziger T ageblatt3, że pewna „dama * 
najwyższych kół arystokratycznych3 w Dreźnie O* 
ciekła ze swoim nztangretem. Obocnie „F rznkfar- 
te r Zeitnng3 wyjaśnia tę  zprawę. Oto kc. Alicy»i 
córka k*. Don Carloza, urodzona w r. 1876 . żonz 
ks. Schoenbnrg - W aldunbnrga, ncieKla ze zwoim 
woźnicą, Emilio M atternc, pocnodzącym z Włoch. 
A w intnrnicza para ndzła zię do ojczyzny M atter- 
oa, który żouę i dziect o pozostawił w Dreźnie. 
Ks. A lic ja  wyszła w r. 1897 <ia zaboż&Lgo k»- 
Sehoenbnrg-W aldenbargu, który porzneił w iarę pro­
testancką i przeszedł na katolicyzm. Małżeństwo 
nib było szt.ząśMwe i obecnie zdradzony mąż s ta ra  
się o rozwód. Ks. Allcya just siostrą anstryackiaj 
arcyksiężniczki Blanki, żony arcyksięcia Leopolda 
Szlwztorz. B rat je j Jaim e Bourbon Anjon je s t puł­
kownikiem w gwardyi rosyjskiej w W arasawle. 
S tar.za  sioctra E lw ira uciekła z malarzem wio- 
skim Folchim, któremu oddała rę .ę

W  sprawie tej pisma berlińskie podają jeszcze 
następujące szczegóły. Księżna Alieya uciekła Jnż 
przed czterema tygodniami. W  ucieczce towarzy- 
szył je j stangred Materno, którego księżna nżywa- 
ła do najrozmaitszych posłng. W  otoczenia księżnej 
nie zauważono jednakże, ażeby tego zaufanego słu­
gę swegc n.tdzwyczajneml otaczała względumi, lub 
iżby żywiła ku nieinn niezwykłą jaką skłonność. 
Mabdroo ożenił Bię uibdawno z dziewczyną, która 
uwiódł. Książę F ryderyk, którego rodzice żyją 
w Dreźnie, jnż od dłuższego czasu nie żył z żoną. 
stosunki między niemi tak  się naprężyły, ie  o 
przywrócenia -gody nie było jnż mowy łó łto ra lc- 
tni syn pary książęcej znajdował Bię w Studelhof 
pod Celoweem.

W edług innej wreszcie wersyi księżna opuściła 
małżonka zwego jnż przed trzema miesiącami; obe­
cnie ma bawić we W łosiach, dokąd zabrała swego 
synka. Utrzymywała ona dawniej ożywioną kore­
spondencję z księżną L a d w i k ą  s a s k ą .

0 prawo autorskie. Prośba waowy pc V
rze o wydanie za t r i u  w ybaw ienia w Nów­
ka „P arsifa la3 została przez ij» d  Gutt. " 

rrO C e8 w Eiszyrłiswie o rozruchy 
tamtejszym żydom rozpor ił się , a?
świadków. —  Pierw sze H7 --i'->)
mistrz m iasta Kfszyniewa -i S j h m i d t , 
prze* 27 la t sta ł na ciele i_idy miejskiej, i Śwl*‘ 
dek ten zeznał, że wieści o rozruchach oolega*?
c.iągle po mieście, że jednakże nikt nie sądził, ażrt* 
by mogło przyjść do poważnych zajść wobec silnej 
policyi, tudzież załogi wojskowej w sile 10.000 lo* 
dzi. Tymcsasem w niedzielę wielkanocną tłum wy* 
.•uszył przeciwko żydom, Policya, jak  zezn ił Schmidt, 
wcale nie stawała w obronie żydów, a wojsko ni« 
otrzymało żadnych rozkazów, ani wskazówek. Zda 
niem jego, nienawiść chrześcijan do żydów po­
wstała sta tk iem  podżegających artykułów dziennik* 
antisemickiego „Beusarabec3 Tłum, przystąpiwszy 
io rabowania, miał pewien ogólny plac. M atka le­

karza dra Dnbiay, spostrzegła! y, że ekscedenc- 
mają zamiar wpaść do jej domn, wyszta na ulicę 
i robiła im wymówki, że chcą napaść na dom chrze­
ścijański W tedy jeden z prowodyrów wyciągnął 
notatnik, a poszukawszy w nim, odDowiedział: „Dom, 
pod 1. 7, w którym mieszkasz, zaciągnięfy  je st o 

sb jako własność żydowska. Zaszła pomyłka i bądź 
spokojną, że teraz nikt na twój dom nie uderzy.“ 
Na pytanie przewodniczącego stw ieraził Schmidt, 

o zyazi nie byli uzbrojeni.
Na czas trw ania procesn ściągnięto do Kissy- 

niewa z powiała 40  nrjadników i mnóstwo żandar­
mów dla strzeżenia porządzą GaDernutor ks. K ras- 
sow wezwał do siebie wszystkich urzędników poli­
cyjnych i udzielił im stanowczej rady, ażeby ci i  
pomiędzy nicn, którzy w rozruchaeh brali ndział, 
podali się do dymiByi, ponieważ każdy, któremO 
sądownie ndowodnionem zostanie ndział w rozi a 
co ach. straci prawo do piastowania nrzęd t pań­
stwowego Z tej rady wynikałoDy, ie  ten nrzędnik 
policyjny, który brał aaz ał w rozrnchach, jeżeli 
się teraz pode. o dymisyę będzie mógł mimoto 
później piastować jakiś urząd państwowy. Pomię­
dzy urzędnikami policyi, komisarz Sołoszzin zabie­
rał towary ze sklepów żydowskich i sprzedawał j* 
następnie za bezcen tandeciarzom.

Zabroniona literatura w Flnlandyl. Przy»*ł»
kolej na Finlandyę. Zgnieciono jej autonomię, a z? 
to pomiędzy inuerni doorodziejstwami rosyjzkitć pań­
stwowości obdarzono ją  cenzarą. P rasie nie woln° 
prsedewszystkiem zajmować się sprawsml krajów*" 
mi. Oto zaraz pojawiła zię w Finlaudyi „literatur* 
zabroniona3. Tajne drukarnie w k rają  Jostarcraj4 
■akazanyeh brozznr i DUm ulotnych, a gazetę „W ol­
no Słowo3 („F ria  ord3), wyehodsącą w Stokbol' 
mie, przemycają wprawieni do tego ladzie co ty­
dzień w tyaiącach egzemplarzy, które doelerają J<) 
najmniejszych wiórek. G enerał-gubernator finlaudzk 
daremnie ztara się tomu praemytnictwa kres po*0' 
zyć, nie mógł naw et mimo legionn szpiegów skor 
ztztowaó, jzkiem i drogami odbywn zię p rzem y j 
ctwo. Obecnie, jak  donoszą z Helslngforsn, polPL* 
rosyjska miała wpaść na trop, że praemytnicLY" 
odbywa zię pomiędzy H aparzndą w Snrecyia a T C ' 
neą w Flnlandyl. Na tej przestrzeni ma być *ba' 
dowaną baryera drewniana dłngości 6 kilom etrd^' 
wzdłuż której we dnie I w nocy ma patroi»*B 
izndarm erya. Geuerał-gnbernator BoDrikow otr*V 
mnje „W olne Słowo3 drogą zwyczajnej pren“ 1'  
raty .

Najdroższe akcye na świście. Londyn . 
tru ją  w wodę p ryw atie  towarzystwa, ciągnące * ̂  
oczywiście znaczne zyski. Obetnie zarząd 
Londynn chce temu *oniec położyć i w ty® jcjepi 
■wołany został sąd polubowny, z p r z e d st»v', ^ fi 
gminy i owych towarzystw  złożony, i tóry °*>r̂ aBie 
nad warunkami, pod któramf Londyn m* 
przywileje tow arzystw , dostarczaiących « ^
picia. Sąd ten urzęduje jnż od dłnżsi bko cz» ^  

.jata obrad wynoszą dotychczas około 9U



»tek. 26 L i ł t t j a d a  1303.

Joron. posleusenin 2 dnia 13 bm. »ąd przysnął 
( fadcom prawnym 700.000 koron, a rzecznzuaw- 
3® 270.00C koron. K o s itt olbrzymie, ale te i  i 

Jr*edmio< obrad nie jeat drobnostką, przedstawia
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wartość 1 miliarda i 300  milionów korou
j^tioły tow arzystw a wodnego „The New River 
^°tupaL_, “ są najcenniejszomi accyami na świecie. 
'•pom niace towarzystwo dostarczania wody zało- 

jW w r 1619 sir H jg h  Middleton, który królowi 
“tkóbowi J za poparcie ofiaro w ał część akcyj. Po 

' iakim czasie król zwrócił towarzystwu swoje 
l^ y e , sastrseglszy dla żlebie i swoich spadkobier- 
eÓW 500 fontów rocznej renty, którą do dnia dzi- 
•kjsaegc otrzym ują królowie angielscy Za czasów 
J»kóba I  można było akcyę, opiewającą na 100 
^bi,ów szterlingów (funt szterlingów ■» 24 koron) 
‘‘tbyć za 5 funjów. obecnie akcye te bardzo rzad ­
ko zjaw iają się na targu  pieniężnym, o ile zaś po­
ławiają się na giełdzie, to są to właściwie części 
*kcyj. Przed kilku laty cała akeya na 100 fun- 

przy soriedaży lieytacyjurj została kupioną za 
122.000 fuutów

Hieronymiego posłem do Sejmu do krwawych 
zaburzeń. Tłum prowadzony przez agitatorów  
parcyi n iezaw isłości, wtargnął do hotela Panno- 
nia, gdzie zebrani byli wybircy liberalni, i zni­
szczyli całe urządzenie w restauracyi, wyrzą­
dzając przez to szkodę na 3 0 —40.000 koron 
W wielu pnnktach miasta powybijał tłum szyoy 
a między innemi tukże w synagodze i w domu 
prezydenta stronnictwa liberalnego. Trzech po- 
licyantów i kilku demonstrantów odniosło lek­
kie racy. O godzinie 1 wieczorem przybyło za­
wezwane wojsko i przywróciło spokój, Jeszcze  
późnym wieczorem patr iłowało wojsko po uli­
cach

Repnrtoar Teatru miejskiego.
We czwarto „Póldziewice".
tV sobotę „Mężna żonka", aome j a  w 4 akiach M. 

Jbłuckiego
Ł W nledsieię po południu „Pan Geldhab"; wieczór: 
n-Boleslaw śmiały".

Repertuar Teatru ludowego.
We c.w art. i  Uroczysty wieesór Mickiewiozowik 
W sobotę: „Chata za wsią", dramat Indowy Z. Moi 

wej i Galasie* iesa.
W niedzielę po połndzin: „Ogniem i mieczem"; wie­

czór: „uraz..- jednej nooy A Urbański egc „Jeden 
* osiain.cn" Pr. Zwllkońskiega i „Noc w Belwederze' 
4. Staszciyza.

? bal Jtiu*r;_ We czwartek 9a listopada: 3ylwestri. 
-p. w. i Piotra b m ; w prątek 87 listopada: Walerya- 
ju i Maksyma b. w , w sobotę 98 listopada: Mansweta 
1 arzegoraa III p.

Wschód słońca 96 listopad* c jodiin . 7 minut 11; 
Uchód o godzinie 8 minut 43 długość duia godziu 8 
•bunt 82

Z krakswsklegi obserwa.erysk, Unia i4-go listopada 
termometr doszedł od +  3 0 do 4- 10*8 C.; barometr 
Au,ł się.
Duia 85 tisU pada o godzinie 7 rano stan bar »m itru 

745 84 mm, termometru -f- 6'0 C.; wiati zachód i.
raepowiednia centralnego meteorologiczneg 1 zakładu 

* Wiedniu dla Galicyi zachodniej na dzień 24 listopada: 
Poohmurno i mglisto.

Gabryelskl (Kuuków) kn-
Phje, sprzedaje i najmuje — fortep.any, pia­
nina i harmonie -  krajowe i zagraniczne —  
*j»We i przegrane — za gotówkę i na spłaty—  

zaliczki.

Dział ekonomiczny.
X  Towarzystwo rolnicze okręgowe. Zgroma-

*»Uie ogólne odbędzie się w piątek 27 b. m. o 
t®dz. 11 przed południem w sali Rady powiatowej 

Krakowie. "
X  Międzynarodowa wystawa spirytusowa 

p Wiedniu. Pod przewodnictwem m inistra handlu 
*H«, odbyła się w W ieaniu konfereneya w spra- 

*"e ursąd ien ia tam w r. 1904  międzynarodowej 
WJ stawy spirytusowej. W  konferencyi tej wzięli 
-^iiał przedstawiciele rządu austryackieg,,, konau- 

' ' i -  rosyjski i niemiecki, przemysłowcy i technicy, 
” ‘Siei. puałowie do Rady państwa. Pr«cdstawicle- 
*hli galicyjskiego komitetu krajowego byli: dr 
r*ni;iezek B a n d r o w s k i  i profesor krakowskiej 

**koły priem ysłow ej, S t e i n g r t  b e r .  Prócz tego 
*̂*<jll udział w konferencji posłowie: Abrahamo­

wi®*, Gniewosz i W ielow iejskI, tudzież przemysło­
w e  ze Lwowa Baczewski. Profesor E m e r , jako 
■'‘‘Czei komitetu centralnego wygłosił refera t w spr»- 

wystawy spirytusowej. Mowc» wbkazal na
Ni,emcy, gdzie spirytus, jako źródło św ia tła , ciepła 

siły ma obuk nafty i benzyny ogromne zastoso­
wanie, dzięki dbałości rządu 1 zapobiegliwości pro 
Akcentów spirytusu. W  Niemczech sp iry tu , coraz 
Większe zyskuje zastosowanie do celów przemysło­
wych. \V Austryi zastosowaniu spirytusa w techni- 
e® przemysłowej natrafia na wielkie trudności z po 

'°dn wysokiej i wąchającej się ceny jego, tndzleż 
* Powoda drogoscl środków deuaturniących i wy 
W ie j opłaty kontrolnej (3 koiony od hektolitra), 
^■oiaterstwo skarbn prrzyrzekło znieść tę należy 
Wó od sp iry tu su , używanego do celów techniczno- 
sfzemysłowych i ponwollć na używanie tanich śród 

denaturujących. Co do wystawy, to zapewnio­
ny jest udział w niej N iem iec, Francyl i Rosyi 
Wystawa ma być o tw artą dnia 16 kwietnia 1904

Z targów zbo.owyoi Kraków, 24 listopada Płaooeo 
** 10U klgr netto Pszenn a biała od 18’ii0 dc 16 60 

t*9Lioa eserwon; zołta od 17-90 do 18-00. Pszenica 
W?j[lerika od 17 2o do 17 70. Zyto krajowe od 13‘80 do 

■ 'dO. Zyto węgierskie od lł> 20 ao 1 5-60 Jęozmief bro­
warny od —•— do —■—. Jęczmień na krupy od 12 Oo 
jjo lo-fo. Owies z opłatą akoyiową od 13 20 do 13 50 
?fOoh cd 18 OC do 24 00 Tatarka od 14 00 do 15 Ou 
*>oso od 1150 do 13 —. F esna od 2060  do 26 00
Jgiy od 20-— dc 28-—. Siano od 7 9 0  do 7-60. Słona

0(* 480  di 5‘20. Koniczyna od 8'00 do 8'40 Ziemniaki 
J* hektolitr od 8'60 do 4'80. Jaja za kopi, od 3-90 do 
*•20 Maiła ca 1 klg od 2 00 do 2'40. Amtła za gar
?*®i od 7 30 do 8 60 Spiiyini n . 96% Traleoa za he-
JJ litr od —•— do 176-— Okowita na 75% Tralesa 
** hektolitr od — •— do 136.— Kururudia za 100 kJg. 
^  12 30 do 16 20. Wyka za MO klg do— -  do — —. 
n*epak zimowy za 100 klg. od iw 60 do 2160. 
t  Sudapetzt 1 szenict ł i  październik — •— do — •—. 

**enioa na kwiecień 7 70 do 7-71. Zyto na paździor 
-  ‘— do •—. Zyto ns kwiecień 6 69 do 6 70. Owies 

jj* pakdziemA —' do —'—. Owies na kwiecień 6'60 
j° 6-61. Kaknrudsa na wrzesień — do ■—. Knknrn- 
*** na maj 5 1 9  do 5 20.

Oferty mierne, chęć kupna rezerwowana, usposobienie 
P-kojne, poguda piękna

Ostatnie wiadomości.
^ ^  N o w a  u s t a w a  w s p r a w i e  c u k r o -  
 ̂ e,j. której projekt rząd wczoraj wniósł w R a- 

p a ó s t w a ,  nakłada na cukier, sprowa- 
k z W ęg.jr, dozwoloną w konw encji brn-

iKronika lwowska.
Ł w 6 w  25 listopada. 

Ankieta w sprawie ośwLaty ludu. Na zapro-
jzenie Tow arzystwa Szkoły ludowej odbyła się 
onegdaj we Lwowie ankieta w sprawie oświaty. 
W  ankiecie waięli ndział przedstawiciele wielu Kół 
Towarzystwa Sskoły Indowej i reprezentanci po­
krewnych stowarzyszeń. Przewodniczył prof. E rn e s t 
B a n d r o w s k i .  R eferaty wygłosili: dr A d a m
o Towarzystwie Szkoły Indowej, p. W  i e s i o ł o w- 
s k i  o Towarzystwie oświaty Indowej, p. D u w i d 
o Uniwersytecie luaowym imienia A. Mickiewicza 
prof. Z a k r z e w s k i  o powszechnych wykładach 
uniw ersyteckich, <lr D u l ę b a  o Kółkach rolni­
czych, p. L i S w e n h e r z  e Toynbeehalli, di W r ó ­
b e l  o czytelni katolickiej i panna B a n d r  o w 
s k a o Kole panies.

W  ciągu dyskusyi uchwalono następujący wnio­
sek: „Zebranie informacyjne, wysłnehawszy refera­
tów pokrewnych lwowskich Towarzystw oświato 
wych , przyszło do przekonania, że tak pożądane 
porozumienie w sprawach prowadzenia oświaty jest 
możliwe — uchwala więc; D la zrealizowania tej 
myśli zechce sta ła  kom isja delegatów lwowskich 
Kół Towarzystwa Szkoły ludowej sprosić delegatów 
Towarzystw, biorących udział w zeb ran iu , i po­
wziąć stosowne uchwały".

Na drngiem zebrania pod przewodnictwem p. J  o- 
a ł o w s k i e g o  (z Kamionki) odczytano sprawozd 
nie Koła Polek ze Stanisławowa, p. D ę b s k i  zdał 
sprawę z działania Kola złoczowsklego Tow arzystw a 
Szkoły ludow ej, p. S o k o l s k i  z Koła męskiego 
stanisławowskiego, p. S ę k o w s k i  ze Sk.łackiego, 
p. J o d ł o w s k i  z Kamionki S trum lłow ej, p. H a 
l i ń s k i  z B rzcżańskiego, panna W i ś n i e w s k a  
z Krośłileńiklego- Następnie zdawali sprawozdania 
delegaci Iwowbcy, a więc p. L e w i c k a  z Koła 
pań, p. M a ł o d o b r y  z Koła imienia A sn y k a , p. 
P r ó s z y ń s k i  z akademickiego, dr P r ó c h n i  
c k i z Koła imienia T. T. Jeża  , p. N o w i k o w -  
s k i z Koła technickiego, p. Dnnin - W ą s ó w  i c z 
z Koła Kościnazki i z dyrekcji szkoły anuifabetów. 
p. P l a t o w s k i  z Koia króla Kazimierza W . — 
Na tem at tych sprawozdań, które wykazały świetne 
wyniki pracy oświatowej przeprowadzono wyczer­
pującą dyshusyę.

Na tem rozprawy prtbrw auo.
0 utrakwlźmie w szkołach średnich obrado 

wało na ostatniem posiedzeniu lwowskie K010 Tow 
nauczycieli szkól wyższych. Prof. L a c h o w s k i ,  
naw iązaw ssy swój referat do podniesionej niedawno 
w Sejmie myśli utrukwizacyi naszych szkól śre ­
dnich, podniósł, że ceiem nauki gimnazyalnej jest 
przedewsaystkiem wj-chewanie w najsaeiszem  tego 
siowa znaczeniu, kształcenie charakteru i duszy i 
przygotowanie w ten sposób młodzieży do przewo­
dnictw a w społeczeństwie

Jeśli się zaś na tem statow iskn stanie i w t6n 
sposób pojmie cele nanki w gimnazyach, to muBi 
się przyjść do przekonania, że wykład w języka 
obcym, choćby, jak  w danym wypadku, pokrewnym, 
byłby dla uczniów trudniejszym  do zrozumienia, 
więc nauka nie dałaby pomyślnych wyników, nie 
miałaby należytego wpływu, a diaiego zaprowadzę 
nie utrakwiźmo przyniosłoby tylko szkody. Wobec 
tego wniósł p. Lachow ski, aby Koło lwow.kio To­
warzystwa oświadczyło się p r  z e e i w wnioskowi 
sejmowej kouisy i szkolnaj i odniosło się z tom do 
za rzą in  głownego.

W  dysknsyi zabrał pierwszy głos dr K. W o j- 
c i e c h o w s k i ,  zwracająa uwagę na niebezpieczeń­
stwo, jakiem  zaprowadzenie utra&wlżmn grozi czy­
stości języka polskiego. Prof. dr W a r m s k i  o- 
świadczył się przedewszystklem przeciw pośpieszne­
mu traktowaniu sprawy. Nie uważa sn, aby ntra- 
kwizm oył tak niebezpiecznym. Zdaniem mówcy, 
nanka niektórych przedmiotów w języku ruskim nie 
stanowiłaby przeciążenia dla uczniów, gdyż język 
ruski nie jest im obcy. Zwraca dalej nwagę na 
stosunki społeczne i na zadania, jakie w tym k ie­
runki) ciążą na szkole. Prof. S c h n e i d e r  doma­
gał się zaprowadzenia obowiązkowej nanki języka 
ruskiego, ponieważ znajomość tego języka jest 
w życiu konieczną. D r M a ń k o w s k i  przyłączy! 
się do wywodów prof. Schneidra, dalej zaś oświad­
czył się stanowczo przeciw. P. Z a r e m b a ,  prof. 
Beminaryum nauczycielskiego we Lwowie, zatem 
szkoły utrakw isiyczuej, na podstawie doświadczenia 
stwierdza, że utrakwizm je st b e z w a r u n k o w o  
s z k o d l i w y .  Przedewszystklem uczniowie — n a ­
wet Polacy — mówią po polssn bardzo źle, język 
ich je st w najwyższym stopnia skażony. Przem a­
wiali jeszcze pp. Siwak, Kopia i d r Jezieniecki, 
poczem odroczył przewodniczący prof. dr Kalin- 
dalszy ciąg dyskasy i do następnego posiedzenia.

Wiadomości osobiste. Marszałek hr. St, Badeni 
powrócił do Lwowa.

Repertoar Teatru lwowskiego.
We czwartek: „Verbum r.obiie" i , Pajace".
W pn iek: „Uczeń szatana", sztuka w 3 akiaoh Ber­

narda Shawa.
Wsob' tę: „Par Ohnfferi przyjmuje", operetl a Offen- 

baoha Nastąpi „Divertissement" baletowe w 1 akcie 
układu St. Sachsa. Zakończy „Dziewięć cor na wyda­
niu", operetka w 1 akcie Pr. Souppe’go.

Świadek Stanisław C z e r w i ń s k i  b dozor­
ca kamienicy pp. Breiterów, który usług.wał 
Ćwiklińskiemu, oświadczył, źe nie widział w 
pokoju, w którym mieszkał OwiKliński, żadne; 
laski ze sztyletem.

Świadek Wład. S z y m a ń s k i  czeladnik szew­
ski zeznał że Ćwikliński p .dyktował mu list  
do posła Breitera. W liście tym czyni Szy nań 
ski Breiterów. wyrzuty, że si<j wcale me tro­
szczy o niego po wyborach. Żądał on dodatko­
wo w liście 150 złr. i zaznaczył, że Ćwikliń 
ski na wybory powinien był dostać nie 3 lecz 
5 tysięcy.

Oskarżony Ć w i k l i ń s k i  przyznaje, że dy­
ktował list ale nie takiej treści.

Przewodniczący odczytał pismo prokuratoryi 
państwa z żądaniem odpisu części protokołu 
rozprawy, o ile na wczorajszej rozprawie w 
sprawie zasztyletowania Hudecs zaprzysiężeni 
świadkowie sprzecznie zeznali. (Sprzeczne ze­
znania złożyli: P rzyjensk i i Kora z jednej a 
W ładysław Breiter z drugiej strony. Przyp. 
redakcyi).

Świadek H a u s n e r ,  inżynier, zeznaje, że 
przyszedł do niego zaz po wyborach niejaki p. 
Laufer i imieniem Breitera ofiarował ma 10.000 
złr. i „Monitora" na usługi partyi socyalno- 
demokratycznej za przypuszczenie Breitera do 
klubu socjalistycznego. Propozycję tę odrzu­
cono.

Poseł B  1 e 11 e r stwierdza, ze Dyia o tem 
mowa jeszcze przed wyborami, t

Przesłach&no następnie kilku świadków, k tó ­
rzy nie zeznali nic szczególnego. O godzinie 
trzeciej po południu odroczono rozprawę do 
jutra.

w - - .u j  _ tak zw. „sur t a ie “, „nad także" w 
c^3okośc J 5 0  kor. od metr. cetnarn cukru 
^Jstego, a 3‘20  od tasiej ilości enkrn suro- 
^ 80. Analogiczną zupełnie usiawę co do cn- 
W ’ ^Prowadzanego z k r a j ó w a u s tr y a c k ic b ,  
ińaa8'0no wczjrai w Sejmie wigierskim . Ta 
*o» tak8a“ zwraca się głównie przeciwko wy- 

°-'i cuKru acstryackiego do W ęgier, srayż 
do Anstryi wcale cukrn nie wywożą. 

pr;. ' o k r ę g n  S z a t m a r  n a  W ę g r z e c h  
,Sl<u> z powodn ponownego wyboru ministra

Rozprawa prasowa.
{Telefonem ).

L w ó w , 25 listopada.
Dziś przesłuchiwano w dalszym ciągu świad­

ków
Świadek M i a s o w i c z. krawiec, oświadcza 

że wie tylko, iż Przyjemski wykonać miał za­
mach na p. Mokłowskiego. Zamach się jednak  
nie udał.

Świadek Anna P r z y j e m s k a  zeznaie, że p. 
Breiter przyniósł raz do jej domu laskę dla 
lei męża i powiedział do niego „Pan już wie, 
co z nią zrobić".

Proces EwlleckieJ.
Berlin, 24 listopada.

Z kolei zabrał głoB pierwszy prokurator S t e i n -  
b r e c h t ,  który swoje przemówienie zakończył we­
zwaniem, ażeby sędziowie przysięgli uznali oskar­
żonych winnymi, (gzysnając wszystkim okoliczności 
łagodzące, z wyjątkiem hrabiny.

Po krótkiej pauzie zabrał 5 łos obiońca dr W  r o n- 
k e r ,  który przedewszystklem stwierdził, ze proces- 
obecny przekonał szerokie w arstwy społeczeństwa
0 nie inmggauiacli w procedurze karnej. Swiad ków, 
zbznających na korzyść hrabiny, nie zaprsysięg<»no, 
albo zaprzysięgano z zastrzeżeniem, albo wreszcie 
oskarżano o krzywoprzysięstwo. Przyczyną tego 
je st rad liw a  ustaw a pruska, wedle której w pro­
cedurze wstępnej obrońca nie ma ż-dnego udziału. 
W  ten sposób sędzia śledczy ma tylko m ateryał 
obciążający obwinionych, a więc jednostronny. P ro ­
kurator oskarżenie swoje oparł na jednej jedynej 
podstawie, a mianowicie na rzekomej bytności s ta ­
rej Andrnszewskiej w Krakowie O wyjeżdzie sta­
rej Andraszewskiej mówili ty lko dwaj świadkowie, 
a między ulm! Jadw iga Andrnszewaka, o której 
prawdomówności wszyscy mnszą wątpić.

Po calogodzinnej pauzie przemawiał dalej dr 
W r o n t e r ,  ostrzegając prsed wnioskami z podo­
bieństwa pisma, ponieważ wiadomo, że pismo lndsi 
prostych jest dc siebie bardzo podobne O rozmai­
tych epizodach w Berlinie i P aryża mówił obrońca 
w sposób satyryczny, wykazując ich oezpodstaw- 
nosć. Przemowę swoją zsiończył uw-gą, że »pin!a 
publiczna już w połowie procesu stauęłs po stronie 
hiabiny.

Gdy dr W ronker ukończył swe „plaidoyer", o- 
brońcy prosili o odroczenie rozprawy, natom iast 
sędziowie przysięgli wyrazili życzenie, aioby ro i 
prawa jeszcze przynajmniej przez godzinę trw ała. 
Trybunał awzględnił prośbę przysięgłych. P rzem a­
wiali obrońcy reszty oskarżonych i potem dopiero 
przewodniczący odroczył rozprawę do dnia nastę­
pnego

Z pytań, jakie trybunał przedłożył iawit przy 
sięgłych, aw a pierwsze odnoszą się do zarzutu pod­
sunięcia dziecka (z osobna i wspólnL) dla uzyska­
nia korzyści materyalnych i bez tego celu, z fał 
ezoo.aniem dokumentów i bez niego. P y tan ia  co do 
Ossowskiej obejmują popieranie podsunięcia i krzy* 
woprzystęstwo. P y tan ia  co do Knowsklej i Chwiał- 
kowskiej: pomoc w podsunięciu, popieranie czynu
1 krzywoprzysięstwo. Ogółem przedłożono 14 pytań.

Z  R a  i y  p a ń s t w a .

(Telegramy „N Reformy" z 25 listopada.)
Wiedeń Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

poselskiej przemawiał także raski poseł R o  
m a ń c z u k .  Przechodząc do stosunków gali 
cyjskicb, zauważył mówca, że łłusin i są pra­
wie taksa mo pozbawieni praw narodowych na 
Węgrzech, jak w Galicyi (?!), gdzie posłowie 
ruscy m u s i e l i  opuścić Sejm i złożyć maa 
daty. Naród raski przekonał s ię , że jego z a ­
chowanie się pojednawcze nie doprowadzi do 
żadnego rezultatu. W ydaje się, jak gdyby Au 
strya nietylko objęła kraj, ale wraz z nim po 
litykę dawnego państwa polskiego wobec Ru 
sinów. Jak skutki tej polityki były zguone 
dla państwa polskiego, tak n i6 mogą one być 
zbawienne dla rządu aust^yackiego Rząd po­
winien jednakże po tej nauczce w przyszłości 
system 1 politykę swą w Galicyi jak najry­
chlej zmienić, w przeciwnym razie uie zrooi 
dobrych doświadczeń w kraj a. Gdyby w isto­
cie w Austryi wogóle, a w Izbie poselskiej w 
szczególności, miały zapanować stosunki nor­
malne, toDy musiano usunąć, przynajmniej na 
raz;e, spory narodowościowe przez wydanie 
ustawy językowej i narodowościowej dla wszy­
stkich narodów i krajów. Równocześnie mu­
siałaby nastąpić reforma wyborcza, usuwająca 
obecny system przywilejów. Zamiast siedzenia 
tu bez pożytku, niech prezydent gabinetu Izbę 
odroczy i z w o ł a  a n k i e t ę  (!), którabv ob­
radowała nad ustawą językową dla wszystkich  
krajów i narouów w państwie, a nadto nad 
reformą wyborczą. Do ankiety powinni być 
powołari członkowie Izby posłów i panów, po 
słowie Sejmów i reprezentanci wszystkich na 
rodów 1 stronnictw, którzyby tam mogli swe 
zapatrywania reprezentować (Czyli zwołać no­
wy parlament, jeszcze burzliwszy od obecne­
go! Przyp. Red.). Beznamiętną cierpliwością 
dr Koerber dotąd niczego me dokazał i w 
przyszłości mc nią nie zrobi. Niechaj ewen­
tualnie Izba wybierze kom isyę, któraoy się 
tern- dwoma sprawami zajęła dia dobra naro 
dów 1 Austryi (Oklaski n Rusinów).

Wiedeń. Na d z i s i e j s z e m  posiedzeniu pre­
zydent ministrów zawiadomił Izbę o zwołaniu 
delegar.yj na dzień 15 grudnia b. r.

Odczytano interpelacje i wnioski nagłe. —  
Między innen i odczytano interpelacyę posła 
K u b i k a  i tow. w sprawie rozdziału wsparć 
zapomogowych ludności dotkniętej klęskami 
•iowodzi w gminach i powiatach B i a ł a  i Ż y ­
w i e c .  jakoteż w sprawie naprawy dróg i mo­
stów, oraz interpelacyę tegoż samego posła w 
sprawie bezpłatnego pokwitowania przyjęcia 
podatków przez urzędy podatkowe.

Dyskusja politycz.ia.
D ba przystąpiła następnie do dalszej dyskn 

syi naa mową dra Koerbera z 17 b m.
Posei G r o s s  uważa koncesje, przyznane 

Węgrom w sprawie wojskowej, za idące zbyt 
daleko i wyraża obawę, że przygotowują one 
samoistną armię węgierską. Wobec takich sto­
sunków Niemcy będą się musieii namyślić, czy 
mają się przyczynić do kosztów utrzymania 
armii wspólnej w dotychczasowej wysokości 
Mówca wzywa rząd, aby ustawę o ubezpiecze 
nin robotników na starość i na wypadek cho­
roby wniósł do parlamentu.

Federalizm w Austryi okaz ił  się przez osta­
tnie za ścia w Selmie czeskim niemożliwym, 
Wszyscy Niemcy występować będą przeciw 
żądaniom Czechów o założenie uniwersytetu  
czeskiego na Morawach, —  Utopijue życzenia 
Czechów nigdy nie przyjdą do skutki.1 Mogą 
oni tylko zburzyć Austryę, ale nigdy nie w y ­
walczą państwa korony św. Wacławu.

F e r j a n c i c z  zauważył, że ze względu ua 
W ęgry wkrótce nie będzie można mówić o j e ­
dności monarchii. —  Jeżeli W ęgrzy zyskają  
wpływ na prawa korony, monarchia upadnie. 
Słowieńcy są przeciwnikami wojska, ponieważ 
jest ono ogniwem w łańcuchu germanizaryj- 
nym. Mówca użala się na stosunki, panujące 
w pułuach, stojących w jego kraju rodzin­
nym.

Koerber przeciw Rusinom.
Po mowie Ferjancica zaoiał głos K o e r b e r  

i odpowiadał na wywody mówców, którzy prze­
mawiali w dyskusyi i na uwagi poczynione co 
no stosunków w Galicyi i co do Rusinów. Prezy­
dent ministrów rzekł: „ N i e c h a j  R n  s i n i
z w r ó c ą  s . ę  d o  S e j m u  g a l i c y j s k i e g o ,  
k t ó r y  z r o b i ł  j u ż  t y l e  d l a  n i c h  n- 
s t ę p s t w ,  — i niech zwrócą się do namie 
stnika, którego działalność i sprawiedliwość 
dają wszelką gwarancyę, że słuszne ich żąda 
nia będą załatwione11.

Wiedeń. D zisiejsze posiedzenie ma znow 
przebieg mdły i nudny. W iaśnie przemawiał 
dr Koerber. Członkowie Koła polskiego są za 
dowoleni z jego wywodów, o iie dotyczą spra­
wy ruskiej Koerber wskazał bowiem na to, 
że większa część wytoczonych tu postalatów  
należy do kompetencyi S e j m u  g a l i c y j ­
s k i e g o .

Wiedeń. Komitet wykonawczy stronnictw  
n.^raieckich obradował nad m ożliwością parla­
mentarnego załatw ieuia prowizoryuin budżeto­
wego. Uchwalono czynić s ia r a fa , aby prowi- 
zoryum budżetowe zostało postawione ua po­
rządku dziennym po zakończenia dyskusyi nad 
oświadczeniem prezydenta ministrów. Uchwa­
lono także zgodcić się aa życzenie Koła pol- 
skibgo w sprawie postawienia na porządku 
dziennym obrad nad nstawą o podwodach.

Zamach na wioską parę królewską
Wiedeń. Do „N. Fr. Presse" donoszę z Pa­

ryża:
Podczas przejazdu włoskiej pary królew­

skiej przez Cherbourg popełnił jeden z żoł­
nierzy francusfcicn, tworzących szpaler wzdłuż 
coru kolejowego, zamach na poc ąg królewski. 
Żołnierz ten, nazwiskiem Diot, z pierwszego  
batal.onu piechoty kolonialnej, s ia ł odosobnio­
ny zdała od innych, mógł więc poruszać s.ę  
swobodnie. Skorzystał z tego w ten sposob, 
że położył na szyny, gdy pociąg miał n a -d je  
chać, pitjć ogromnych kamieni. Na szczęście 
przechodził tam w ostatniej chwili urzędnik 
kolejowy, który kamienic asnnąl —  W ładze 
francuskie usiłowały w pierwszej chwin u- 
trzymać tę sprawę w tajemnicy, obecnie roz­
głaszają, że Diot, który służy jako ochotnik, 
jest umysłowo chory

Niejasny biuletyn
Berlin. Wydany dziś rano biuletyn o zdro­

wiu cesarza brzmi nie zbyt jasno. Powiedzia­
no w uim, że rana. powstała z operacyi na 
lewem wiązadle głosowem, już się zabliźniła. 
Cesarz używa obecnie masażu krtani. J e s t  
n a d z i e j a ,  ż e  z a  k i l k a  t y g o d n i  cesarz 
będzie mógł znów używać głosu (dosłownie: 
die Stirame des Raisers wird gebrauchsfhhig 
sein).

heworacye w Ameryce.
Nowy Jorl. Według telegiam n z San D o­

mingo z daty 23 b. m. przerwppo rokowania 
pokojowe. —  Przez ostatnią noc trwało ostrze­
liwanie.

Według telegramu z Cap Kaitien, nadeszły 
doniesienia z Puerto Plaaa według których 
San Domingo przed południem wczoraj kapi­
tulowało. Prezydent Vos Y Gil i ministrowie 
mieli uciec.

fsisjrsfitiłt i iM piiitnt

yiadomoici. „N. ftefortnv“
z dni* 26 llstopaau

Wiedeń. Hr. Gołuchowski raiał wczoraj dłuż­
sze posłuchanie n cesarza Dziś rauo wyjechał 
do Skałatu do dóbr swoich.

Ogień w Łanrkti cesarskim.
Wiedeń. Dziś w południe wybuchł w zamkn 

cesarskim ogień kominowy, który straż ognio­
wa ugasiła w ciągu kwadransa,

Zwołanie aelegacyj.
Wiedeń. „W iener Ztg" ogłasza trzy rowno- 

brzmiące puma oidręczne do br. Gołuchowskie- 
go, Koerbera i Tiszy w sprawie zwołania de- 
legacyj na dzień 15 grudnia.

proces o kasę św. Wacława.
Praga Dzisiaj rozpoczął się proces przeciw  

ks. D r o z d o w i ,  byłemu dyrektorów i Kusy 
Zaliczkowej im św. Wacława, oraz przeciw  
całemu szeregowi fnukeyonaryuszów tegoż T o­
warzystwa, o oszustwo i sprzeniewierzenie  
p rzez  fałszowanie ksiąg, dokumentów i bilan­
sów. D e f i c y t  Towarzystwa wynosił w dniu 
wykrycia defraudacyi 7,912.959 kor.

Krwawe wybory.
Budapenzt D ziś w okręgu wyborczym Ugra 

odbywa się ponowny wybór br. T i s z y  na po­
sła do Sejmu. W całym okręga panuje ogro­
mne wzburzenie. Stronnictwo niezaw isłości te- 
roryzuje wyborców; władze sprowadziły mnó­
stwo wojska. Dotychczas zabito jednego wy­
borcę, a jednego poraniono śmiertelnie. Wybory 
trwać będą do północy.

Przeciwko obsimkcyl.
Budapeszt. Do hr. Ziehego, który, jak wia 

domo, złożył godność przewodniczącego stron­
nictwa kateHcko-ludowego, udała się <’zi; de- 
putacya tego stronnictwa z piośbą, aby cofnął 
swoją rezygnucyę. H r. Zichy odpowiedział, źe 
iest stanowczym przeciwnikiom obstrnkcyi i 
że dopóki członkowie stronnictws popierają 
lnb sami robią obstrukeye, on prezesem jego  
być nie może.

Wybuch dynamitu.
Grac. W nocy 23 b. m. w budynku kance­

laryjnym przedsiębiorstwa ouńowy tunela na­
stąpiła e k s p l o z j a  d y n a n i ; tn,  która zni­
szczyła budynek. Kierownik budowy, Antoni 
Gabriel, odniósł lekką ranę w głowę. Szkoda 
jest znaczna. Jako przyczynę wyonchn podają 
nieostrożne obchodzenie się z dynamitem

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

W iohai Konopiuiskii

N A D E b Ł a N E .
(Artykuły w  tym dział? uia p.->choa/i ..u 

Sedakcy a

,.Forman" (chlorowany 
methylowy eter men- 
tholu) klinicznie w y­
próbowany i wielokro­
tnie przez pierwsze po­
wagi lekarskie polecony 
środek, działa ,.praw 
dziwie Idealnie!" Przy 
lekkim katarze bierze 
ąię „w aty  form anu"  
(puszka 40 hal). Przy  
silnym katarze —  lecz 
tylko za ordynacją le­

karską — „pastylki formanu" (75 h) do inka 
lacyi, za pomocą szklaneczki do wdychania.

Skutek jest zdumiewający, cuaowny, niezró­
wnany przy początku kataru. 2876 7 7

„Formanu" dostać można w każdej aptece,

D r a *  J a n a  R c * g i e c a
Zakład ortopedyl. massaiu 1 gimnastyk.

leczniczej. ' 2714 8 o

"'Dla zamiejscowych pensyonat.
Kraków, ulica Szpitalna, L. 17

MfflfóuMfwiMTfSzeclró
przeniesiony.

róg ul. Szewskiej 1 Jagiellońskiej, L. S
(uawny urząd podatkowy) Godziny ordynacyj 

ne od 8 — 10  i od 2— 6 . 2o81 11

P S ir o lin
do nabycia w aptekach, po 4 K, na receptę. 

Przez najwybitniejszych lekarzy polecany w chorobach 
piuunych, ch.-on nieżytach orzewoaow oddechowych, 

zotzitcn, Influency. 1490 46 52 
Prawdziwy tylko w oryglnali.ych słoikach.

Kursa telegraficzne
Wiosek 95 listopada- Za* An.ęule g.ełdy o g. 4 08 
4kcvi Lasiryackiotf’ żak/adu kredytowego 675 — 

aaoye węjior.klero ookładu kredytowego 747’ Akcye 
m głobaAn 2P . '  Akoye Jnionbanku 634 —. Akcye 

Lknderbaoka 469 96. Akcyu Baukrerelaa 503 — akcye 
Bodenaroal. 940‘—. Akcye Galicyjskiego Banko hipote 
o nego —•—. Akcye kolei pańaiwuwjoii 667-60 Akey< 
kolei południowa 8 7 — Akcye N '"remw.ye lit. A 
—— . Ahcyo N Tramwaye lit. B. — —. Akoy* ko 
lei Blbethal 419 75. Akcyi bule,. Północnej 6460 Ak 
cye kolei Ciernia wieokie. 577 50. Akoye Al piny 400 Sb 
Akoye R iua Lniany. 476’— Akoye Fiogsklegi. T o n  
nystw a łelhsnegu 1851’—. Akoyr fabryki broni 373' 
Akoye tatookle tytou.owe 363 —. Ga . karpaokie akcyj­
ne Towarsystwo naftowe 1184. Obllgaoyo węgiertk i  
Indeumuacyjne 97-95 Renta majowa 190*50 A astry oo. - 
renta koronowa 100'45 Węgierska renta kor do w a 88'85 
56 1 Listy Towariystwa kredytowego siemaklegu 98‘60 
4% Listy Lonku krajowego 90 76 4*/ “/, .i ity Banko
krajowego 108'3C. 4% Boni kri , o r  103 25. 4‘, Listy 
Banku hlpoteosnego 90 65 4%% Jsty  Banka uloot >-
osnego 101'85. 5% Listy Bar kr hipotrosnego 119 —. 
4% Galicyjskie obligacye proplnaoyjne 98 87 4% Ga-
lloyjska poiyoikw kraj-ws s nk n  1893 99-66. 4% Po
ty oaka m. Lwowa 96 66. lo sy  turecki* 148 75. Marki 
117-99. Lobie S59'75 

Usposobienie: Przebieg (.Uny, samknieoit oiohe prsy 
osłabiony oh kursach.

Uuklei 19'15 apokojny. Spirytus 48'20 spokojny Na- 
ftr niecmleniona.

Centilk Izby uundli w * | I p rz e m y s ło w e j  
r  Krakowi*

s 35 listopada > >08 r. godsin* 1 w południe.
Korony,

i. Waluty płauą balują
Babie papierowe.......................................  953 — J54 —
M uki nlemieokie . . . . . . . . .  116 Sil 117 SO
rrinnr" papierowe 95 — 95 50
JwióslestofrankA *ki w słocie - • . 19 09 19 19

II. Listy ustaw :
6% Listy saitaw . prei ' lankt hlpot. U l  60 119 60
1%% lis ty  sastewne Banku nlpoteos. 101 95 102 95

.  . .  .  98 ;5 99 16
I1/'/, Listy sas*« wnt Binku kraiow. 105 — H’8 —
1% „ .  .  98 ’ 5 99 50
t% Listysast.gai.Tow  »i*d sien .nłeok. 98 60 — —
4°/, d? 99 — ---------
4%  „ ,  „ .  ,  ,  6 t letni: 88 — v9 —
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.u fe K ą

P r  z  &  z. t y  s i  a  C l  
1 e k  a r z y

p o l e c a n e

N a j  1 e p  s  z e
p o ż y w i e n i e

-  . d l a  v
d £ i e  c  i

z d r ó w  y c n  i c n o  r y  c h na ż o ł ą d e k .  , 
O k a z a i o  s i ę  n a d z w y c z a j  d o b r e m  w ,
wyiYi loiach, n ie ż y c ie  ^alit, roz­
w o ln ie n iu ,  z a tw a rd z e n iu  i t.J.
U  Ż j j O  C  i  ś w i e t n i e  c h o w  aj  g 
s ę n a niem i me  ooznaja ™  

z b o c z e ń  w  
t r a  w  i e  n  i u,

Dostać  m o ż n a  w a p t e k a c h  
I s k ł a d a c h  a o i e c z n y r h .
Fabryka  R . k u t e k e ,

C J E R G E D O R . F  -
H a m b u r g  i w i e d e n . t

Adam Armatys i Spółka
w  K rakow ie , ul. Bracka L. 5.

SKŁAD FUTER MĘSKICH i DAMSKICH
miastowych jakoteż podróżnych. 9233 10 0

Wyboi> rękawko w, kołnierzy
i w sz e lk ic h  g a la n tery j fu trzan ych .

Z a m ó w i e n i a  na prowmcyę wykonuje odwrotnie i po najniższych cenach.
Przyjmuje futra ao przechowania przez lato.

D Y W A N Y
' hyginalne perskie ; tureckie, począwszy od Serdżad (m odlitew ni­
ków), aż do największych halij, jakoto: Ferahan, Schirar, Muskebaf,

(tjeravau, Beluclz, Medi, Kaiser i t. d. A
Dyw any tkane (kolim y) pirotkie, bośniackie i prozorskie o najory- f  

ginalniejszych wschodnich wzorach. ▼
Portyery, firanki, serw ety i kapy dywanowe tkane, wiązane, weł- 

Y niane, oryentalne, brussamskie i z Damaszku, w w ielkim  wyborze 
^ i od najniższych cen poleca

0 Firma Nieć i Ska
r  w  K r a k o w ie , R y n e k  <jtówn,j L. 23 .
▲ (M agazyn towarów wschodnich). 9 7 2 4  4  0

• O O O O O O O O O O O O O O O 0 0  O O O O O O O o O C

■ M P in ie jsz e m  mam zaszczyt oznajmić Szanownej P. T. Publiczności, 
że wyłączne zastępstwo moich uprzywilejowanych szkieł dya- 
tragemowych w zastosowaniu do ukularów, binokli i t. p., 

uznanych przez świat naukowy jako jedyne w tyra rodzaju, posiadające 
niezrównane w doskonałości wszelkie własności optyczne —  powierzy - 

   łem Panu 2949  1 o

1 I • Zielliiskiem
Optykowi i Mechanikowi w Krakowie, Rynek A-6, 39

Q Rodenstouk,
Śiitiernia szkieł optycznych, Mnichów (Monachium, Bawaryaj. 

Poszukuje się rocznej dostawy

Masła dworskiego kuchenne ;o
W  ilości Około 4000 klg.

Oferty i bliższe informacye wnosić r.abży pod adresem. Cukiernia Lwowska, 
Fabryka czekolady, cukrów deserowych warszawskich. Pierników i Herbatników  

Jaaa Michalika w Krakowie.

Kuka fortepianów
krótkich i p ianin  jest do sprzedania
u stroiciela fortepianów St. Słbtwiń 
skiego, Kraków, ul. Szewska 10, II p. 

2956 1 100

V |W ło d u  „ p o d o ls k ie g o "  p a to k i ,  wysyła 
5 kg. za 3 K opłatnie do każdej stucyi 

poczt J. Kozery*, Husiatyn. 2901 3 1?

Duży staw
obok ogrodu botanicznego «i« w y l / . l e r ż ł t -  

w le n i t .  na ślizgawkę.
Zgłoszenia u właściciela: ulloa Kopernika 23 

Krazów. 2919 3 3

w Krakowie
poleca Wyłączny Skład 
najlepszych S^rdakcw fu­
trzanych damskich i mę­
skich z pierw&zorzędnej 
pracowni Garbarza 4 K u­
śnierza Jana Kłosińskiego 

w Kętach. 2835 2 4

C h a r t rosyjski, zupełnie biały, 
11 miesięcy mający tanio 

do sprajdam a. W iadom ość: R. ?3 
poste rest. Bochnia. 2958 i 3

H  b o r n i * .  K u k U d z i c

S P R Z E D A Z T  i  K U P N A
H .  T e l e b z n i e k i e j

przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. piętro,
są tanio do nabycia: ga.-nitury mebli salon, 
w stylu baroc mah. złocony orzech, kilka sy­
pialni i jadam i stylowych, Sek.-etarki. Świecz­
nik pięk. doży wenecki, Wazony, Zegary, 0- 
brazy szkoły flam. i włoskiej, Lustra, Biura, 
Salonki i t. p ; oraz garderoba męska i damska. 
Zakład zakupuje oraz w komis przyjmuje powyż­

sze przedmioty. 1888 10 O

F. E. Z a p e ł  i L a n t a
poleca

Sukna i Sieraczki aa liberyę, 
pokrycia powoź, i wózków, 

na bundy i burki.
Najmodniejsze K a m g a rn y  i K o r ty  
w y ro b u  w ł a s n e g o ,  oraz oryginalne 

angielskie.
Kooe, D e rk i, F ilm  dyw anow e, F lan e ie
w stąpione, W e łn ę  do w atow ania i wszelkie 

P o d s z e w k i.  2155 40 O
0 1 * 1 .  l | »  w Krakowie, Rynek A-B L. 44, 

‘ I l l d U J f  we Lwowie, ul. T eatralna L. 3.
dla sprzedaży hartow nej i drobiazgowej.

Poflzieko wanie!
4

Poczuwam się do obowiązsu wy 
razić serdeczne podziękowanie P. 
M. Freilichowi we Lwowie, ulica 
Gródecka Nr 35, za zrobienie mi 
bandaża Jego własnej metody, 
który mnie całko ./icie wyleczył 
zobnatronnej kilkuletniej przepu­
kliny. Polecam wszystkim w po-

L .
o p t y k  w K r a k o w i e ,  

przy ul. Floryańskiej 2, bot. Drezd. 
poleca okulary, cwikiefy, lornetki, 
barometry termometry, urządza 
dzwonki elektr., telefony, gromo- 
chrony, po cenach umiarkowanych. 
Telefon Nr 309. 2927 2 O

N O \ v u  o t w A R t Y
sklep ołirześoijciński

z Garderoba męską i
poleca w wielkim wyborze futra, ubrania mę- 
skie i studenckie, oraz płaszcze dziecięce. — 
W  K r a m ie  D o m in ik a ń sk im , K r a —o w ,  

B to la r s a a  6 . 2774 7 10

7  ę r w o r j  p a s ie k i  A n to n ie g o  K r a ln -  
4  ,  * s k ie g o ,  J e z ie r z a n ji a d  B o r -  

b z o z ó w , wysyła pocztą M IO D Y  owocowe 
pitn i. odszczególnione kilkakrotnie na wysta­
wach, a to miód pitny kasztelański, m aliniaa, 
wiśn ak, poży zniak, poziomczak, dereniak itd., 
licząc za 5uio kilową blaszankę tychże, wszyst­
ko opłatnie, 8 koron 20 hal. Posyłki większe 

koleją taniej. " 2851 4 10 
W ysyła również pocztą wyborny m ió d  p u za-  

Śn y Lpcowy w stan ie  twardym  lub płynnym 
w 5cio klg. blaszankach opłatnie po 7 koron.

P U hii "‘i1'
■  nm o s .
w płynie. 2322 31 o

dobnych wypadkach Pana M. Frei 
licha, jako bardzo uzdolnionegc 

tym zawodzie. 2947 1 3
l i t . A le k sa n d e r  r in iń s k i .

•  H e r b a ta  ł  B r o d ó w ! 0

9 H e r b a ta  z  B r o d ó w !  •

Gd dawien dawna zc swej dobroci I zapaohu znani, prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru majowego, poleca k a u d e l

W. Adam o wiozą
11 w  B r o d a o b  na pogranicza rosyjsziem. 89 O

1 fnnf .,Familijnej" bardzo d o b r e j ............................. *łr. 1‘40
1 fant „Meluiigr br Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2’50 
1 fun1 „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3-50 
1 funt „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych . 1’20
kawa Ceylon, znakomita, franco 5 k i l o ........................... 9*—
Grzybki litewskie, aromatyczne 1 kilo . . . .  zh . 3'20

Kredyt pieniężny
w 1 ażdej wysokości, dla osób każdego stanu, 
o® * V /o  rocznie na s k r y p t  d ł u ż n j  . K re  
dyfc w e k  Io w y  dla oficerów, urzędników i 
kupców, Spłatr w w a ły  u h , dowolnych ra -  
rao ii. P o ż y o z k i  Ł ip o te o z n e  konwersye na 
1. i II. miejsce na ‘i ‘f4°/0. — Zlecenia w ję ­
zyku niemieckim załatw ia spiesznie i dyskre­
tnie das Lommcrcielle Credit-Bureau, Handelsger. 
protoc. Firma. Budapest VIII, Rock Szllardgas- 

se Nr. 17 2827 11 12

Czwartek 26  Listopada

Prywatne obiady
zdrowe i smacznie przyrządzone dostać mono* 
po bardzo prr.ystepnej ceni” przy ul. SłaWkoW 
skiej I. 6, II. p. M. S. a.-zwi U. 2920 3 O

3000 11
zarobku w przec iągu  1 m iesiąca . Pogskuj? 
w spóln ika z k ap ita łem  n ie  w iększym  nad  400 
złr. do eksp loatecy i w ynalazku  Zgłoszeń * 
przyjmuje Aanj. „N. Reformy" pod „Architekt 

2944 2 2

Wyborny MÓD z własnej pasiek1
polecany przez lekarzy, 5 klgr. 8 kor. opłatnie; 
woda miodowe, naturalny i najlepszy środek n* 
płeć vwyde)ikaca i odmładza). Żadarmo broszur­
ki Drs C i e s i e l s k i e g o  o miodzie. WarM 
przeczytać. Ż ądtjcie! KORZENIŁWICZ, o® 

n a -e t., I.WA5K3ZAWY. 2882 » 3°

STANIEŁAW LEŚNIAKOWSKI 
ELEKTRO M ECH AN IK
Grodzka I. 48, obok kościoła św, Piotra

urządza dzwonki elektryczne.
Za kompletne urządzenie pojedynczo 

12 kor. z gw arancją roczną. 
Poleca się łaskawym względom P. T 
i pozostaje z wysokiem poważaniem-

2349 20 o

PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNA
.trzymuje się przez użycie K y d  i {.H oery  
n o w o -b e u io e a o w e g c  J . W iś n ie w s k ie g o ,  
które usnw* piegi, liszaje, wągry I wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.
Składy: w K r a k o w ie  Droguerya pod firmą 

J. Wiśniewski, obecnie K. Jędrzejowski mag. 
farmacyi, ul. Śtradom Nr. 7 i inne droguerye; 
w B o o h m  Jan Michnik, droguerya; we L w o ­
w ie  Alfred Beacocs, ul. Hetmańska Nr. 4.

Z powodu łioznycb podrabiań uprasza się wy­
raźnie żądać „Mydlą Jakóba W ilni weki ego 
map-istrs. farmacyi." 2449 80 0

Wolne posady.
We lwowskiej F ilii Towarzystwa u- 

bezpieczeń, są do obsadzenia posady 
urzędników do pozyskiwania ubezpie­
czeń w zachodniej G alicji.

Warunki: stałe dzienne ayety, z góry 
płatne podczas podróży i osobne wyna 
grodzenie za pozyskane ubezpieczenia

Pisemne zgłoszenia z podaniem wiekfl 
i całego życiorysu, przyjmuje Admini 
straeya „Nowej Reformy" pod znakiem 
,> o  ne poaaay*’. 2922 2 3

M l e k o  j
w większych ilościach zakupi na roczną 
umowę, płacąc najlepsze ceny, Mle- 
Czarnia hyg ien iczna F e lik sa  Vf 
Chm ury, w Krakowie, ul. aw. Anny1

I. 7. 2894 9 16
Odległość od Krakowa, choćoy i oat 

dzo znaczna, nie , przeszkadza eżel* 
miejscorw ość leźj w pobliżu kolei

M a S Ł O  K U C H E N N F  W wie
kszyeh ilościach również poszukiwań^

L. 3260,903 2934 2

Z A B A W K I
po niskich cenach polecają. 2957 1 12

Stefan Porębski G n O B Z K A  2 .

Konkurs.
-_________________! b

Celem obsadzenia przy tutejszej 
policyi miejskiej opróżnionych ^

| posad p u l i c y & n t ó w  m it  j u k io b
i z żołdem po 6 0 0  Koron roczni8 

i uraundorawaniem rozpisuje się k d1" 
i kurs z term inem, wnoszenia wła?;l°* 
ręcznie napisanych ' podań do o ni**
10 grudnia 1903.

Magistr&t w Żywcu,
dnia i9  listopada 1 9 0 3 . 

j  Burmistrz
Ton S tu iłen ek i.

29(13 4 10
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Nie należy jechać wprzód do Ameryid
zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy naszych 
znakomitych parowców.

W szyscy ci, którzy mają zam nr vt 'c-mig wsć do Ameryki i są 
już w posiadaniu paszportu, powinni dokładnie prz“czytać następujące 
ogło.s; eni<', zanim się w podróż wybiorą. Z  Ameryki zawiadamia każdy 
swoich współziomków: 2162 26 26

Jedźcie tylko przez Hamburg!
Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem szyb­

kości, pewności, jako też doskona(ego zaopatrz*, nia rozgłośną .-ławę. 
Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga, mają tę korzyść, ze na 
granicy pruskiej w Mysłowicach bic zemy ich pod opiekę i że odtąd 
b .z  przesiadania w wagonie trzeciej klasy pociągu posp.e.-zaego 
odstawiamy ich wprost do Hamburga.

P o a p u z  *  G a l i c y  1 s i o  H a m b u p g a  n i e  
s l ł u i s j  j a k  5 2 4  g o d z i n ,  jeżeli się ją podjęło 

według naszych wskazówek
Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga wynoszą 

9 złr. 80 ct.
Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogr. m.iych nkrętów.
R ó w n i e ż  c e n a  p r z e p r a w y  d o  K a ­

n a d y  J e s t  b a r d z o  u m i a r k o w a n a
Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i i osztów podróży prze­

syłamy chętnie i bezpłatnie.
Z poważaniem

FAL CK to Co, HA MuliRC
Brand iende 23 a.
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H E R B A T A
C E Y L O N

C e n  n i k  z a  d a n i n o  
i  o p ł a t n  i©.

Wiedeń
K o h im a r k t  3.

2457 7 20

'Z  N asz e  n isk ie  ceny w zb u d z a ją  podziw !
Trwałe skórza­

ne buciki
d a m s k ie

do codziennego u- 
żytku para

złr. 2'50.

Bardzo mocne 
buciki

damskie
sznurowane

para

złr. 2-80.

Znakomite
buciki

DAMSKIE
* zapinane

para
złr 3'—.

S łJ m Trwałe 

skórzane obuwie

męskie 

para złr. 2 80.

Znakomite
obuwie

M Ę S K I E
sznurowane

para
złr. 3 -—.

Mocne gładkie 
obuwie

M Ę S K I E
z gumą, para

1 złr. 2 8C

Trwałe buciki 
skórkowe

DAMSKIE
w ykładane flaneią 

para

złr. 2 75.

| ' Buciki

d a m s k i e
sznurowane

ze skóry Box calf, 
trw ałe  i eleganckie

para  złr 3'75.

Wygodne buciki 
f i l c o w e  zapinane 
z okładami skórko- 

wemi

buciki spacerowe 

para  złi* 2 ’—.

Jedyne
w Krakowie

tylko

Grodzka 34 i 
Rynek gł. 47

i
L in ia  A-B.

E l  g a n c k ie

M Ę S K I E
obuwie sznuro­
wane ze skóry 

Box calf
para złr.4'2£

Eleganckie
buciki

d a m s k i e
salonowe

para złr. 1‘50

Dobre, ciepłe 
obuwie sukienne

męskie
okładane rosyjskim 

lakierem, para

złr. 4  75

Damskie
filcowe

F ó ł b u o i k i
z obcasami 

para złr. 1' —.

Znakomite 
Buciki sznuro­

wane

dla panienek
para od złr. 2'-— 

wyżej.

D a m sk ie  b u cik i
z gumą, z sukna 

i rosyjskiego laku
ciepło wyłożone 

para

złr 3 90 .

Eleganckie 

lakierki, obuwie

salonowe 
i do tańca

para złr. 2'— .

Buciki skórkowe 
sznurowane i za­
pinane dla dzie-  
c i . wykładane 

flaneią  
para począwszy 
od złr 110

Buciki

„MIKADO“
dla dzieci i 

dziewczynek od

60 ot.-złr. 1.

Pisriszorzęilpe w śfitcie oaowie Ceny tez konknmcyi. Ceny są na podeszwie wyoiśniete.

Nasze niskie ceny wzbudzają podziw!
Wyroby najznaczniejszej fabryki obuwia w Monarchii

iii A lfred F ranke!, S p ó łk a  k o m an d y to w a
p n z e d t e i r .

U ia
2661 8 19

N aąl opsze ira ncuskie 
bibułki do papierosów 99

Wszędzie do nabycia 2924 2 10 "Wszędzie do nabycia

6 6

Wszędzie do nabycia.

Najlepsze francuską  
tutki do papierosów.

Z D in s a n a  I .iiera ck ie j (przedtem  pod fiin ią  N ow a D rukarnia  J ag ie lloń sk a) K rakow ie, u l. Jag ie łloń sn a  iw . R ządca Dom kam i L . K . Gói-ski.


